Dziś na PEEĘ 
plakacie WTOREK 

najpiękniejsza z córek 

przemiłego Billa Cosby 

z serialu „Bill Cosby 


show” — LISA BONET 
Cena 2800 zł 26 listopada 1991 r. 


na str. 13 
znów 
o bohaterach 


TO 
MENEDŻERÓW 


Na str. 14 nasza 


— kolejny fragment książki „Kapitalizm do lat osiemnastu”. 


Festiwal Zapomnianej Piosenki ców indywidualnych. Zgłoszenia i 
Harcerskiej. Gdzie? Kiedy? WOpolu, informacje: Komenda Hufca ZHP 
22-23 lutego 1992 roku. Organizato-  Opole-rejon, ul. Niedziałkowskiego 
rzy zapraszają zespoły i wykonaw-  1a/14, 45-085 Opole, tel. 354-21, 


już na ekranach 


w surowej scenerii dalekiej północy, wśród śniegów Alaski rodzi 
się gorąca przyjażń wiłka i człowieka... 

Znakomity film Walta Disneya! 

reżyseria: Randal Kieiser | 

grają: Klaus Maria Brandauer, Ethan Hawke oraz pies Jed I słynny 
niedźwiedź Bart 

Dystr. [TI 


SA 


Co się stało z dniami Tomkowej miłości? 
Przeminęły... I powiem Ci, że dobrze się 
stało. 
nego 
niego wstydzić?! ź 
Kocham przygodę 
i mam propozycję 
Mam 11 lat, 160 cm wzrostu, brązowe 
włosy. Czytam dużo książek i uwielbiam 


' przygody, na razie te z książek, bo praw- 
dziwej jeszcze | rzeżyłam. Mam młodsz: 


lle razy musiałabyś się za 


w nim miejsce na 
słów o U EM w 
Czytelnicy pisaliby więc o swoim mieście (lub 
wsi) — może o jego historii, czy im tam się 
podoba, dobrze 
szkać całkiem gdzie indziej. Jakie są u nich 
Sio nai iele... Mogliby przesłać także 
zdjęcie lub widokówkę. A Wy drukowalib) 
cie to w każdym numerze „Świata Młodych”. 
Czy to jest możliwe? Ale wcale się nie 
zdziwię, gdy w ogóle nie zwrócicie uwagi na 


Magda 


mój pomysł. 

Oj, nie czytasz nas za dokładnie... Wpraw- 
dzie nie w specjalnej rubryce, ale często 
i chętnie drukujemy takie właśnie listy. A co 
do ostatniego zdania Twego listu — zawsze 
liczymy się z Waszymi opiniami. 


Co mam z sobą zrobić? 


Ludzie! Chodzę do ósmej klasy. Stoi prze- 
de mną wybór nowej szkoły. Napiszcie mi, 
proszę, o interesujących szkołach, w których 
się uczycie. Informacje przyślijcie pod ad- 
resem redakcji. 

Agnieszka 


Chętnie przekażemy, ale czy nie lepiej 
byłoby przejrzeć informator o szkołach, pójść 
do poradni wychowawczo-zawodowej na roz- 
mowę? Przypominamy, że w „Świecie Mło- 
dych”, Jak co roku, publikować będzie swoje 
informacje poradnia „Kim być?'. 


Jesteście wspaniali! 


Pisałam do Was kilka razy, listu nie wy- 
drukowaliście. Trudno — nie czuję urazy, 
rozumiem. Pogodziłam się z tym, aż tu pew- 
nego wtorku zaglądam do skrzynki i pełne 
zaskoczenie: wyciągam LIST OD WAS! List 
był pisany na maszynie. Pomimo tego, że na 

wno dużo osób otrzymuje podobne — on 

ył MÓJ, pisany z myślą o MNIE I o moim 
tycim problemie. Chciałam Wam powiedzieć, 

że jesteście wspaniali! 
Agata 


A my zajrzeliśmy do pocztowego worka 

—a m, nA list od Ciebie, Miły, serdeczny, 

pisany z myślą o nas, Dziękujemy. 
Prywatne zamówienie 
Chciałabym mieć w „Świecie Młodych” 


własną rubrykę. Pisaliby tam również moi 


koledzy ze szkoły. To byłby nasz magazyn. 
Czy to możliwe? s : + 


Marcin 


Niemożliwe! Możesz założyć własną gaze- 
j 'e- 


'tę— szkolną, osiedłową. . 
nia, choć to dla nas koni 


ny, 


ZEE chciałabyś takiego ordynar- 
paka? 


rych mieszkamy. — 


je, czy może woleliby mie- y 


Hej! Piszcie do Klubu Nastolatków o wszystkich sprawach 
ważnych, trudnych, wartych przedyskutowania w większym 
gronie. Jeśli coś cię ruszyło, ktoś nadepnął ci na odcisk, nie 
zgadzasz się z cudzymi opiniami — napisz. Wydrukujemy twój 
list (możesz zastrzec sobie anonimowość, ale prosimy o adres 


= 


do wiadomości!) i poczekamy na opinie innych czytelników. Możecie pisać 
o wszystkim, nie będziemy cenzurować tematów. Ufamy jednak, że wiecie, na 
co można sobie pozwolić w publicznej dyskusji. Listy adresujcie: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Klub Nastolatków”. 


MIŁOŚĆ OD PIERWSZEGO 
WEJRZENIA 


Liczy się tylko forsa 


Jestom przeciwniczką materializ- 
mu i nieraz już pokłóciłam się z mol- 
mi koleżankami, kiedy dyskutowały- 
śmy na temat kryteriów wyboru 
chłopaka. Dla nich najwaźniejsze 
jest to, Ile kto ma forsy. Czy to jest 
w porządku? Słyszę często takie 
stwierdzenia: chodzę z nim, bo on 
ma szmal. Owszem, pieniądze są 
ważne i potrzebne w życiu, ale prze- 
cież w przyszłości będziemy wycho- 
dzić za mąż za chłopaka, a nie za 
jego pieniądze, wideo, samochód. 
To byłoby głupie! 

Mam kolegę, którego rzuciła dzie- 
wczyna, a dlaczego? Bo inny miał 
więcej forsy i samochód?! 

Magda 


ZO 
Zepsuty świat 

Jestem zwykłą dziewczyną 
i świat, w którym żyję, po prostu 
mnie przeraża. Z obrzydzeniem pat- 
rzę na młodzież chodzącą po uli- 
cach z papierosem w ustach, na 
kolejki do sklepów monopolowych. 

Moim kolegom imponuje alkohol, 
papierosy, a im więcej wulgar- 


TT SET 
1 JEGR 


nych słów pada w rozmowach, tym 
lepiej. Mam wrażenie, ż nio ma już 
normalnych chłopaków. Przecioż 


_ my będziemy klodyś dorośłymi lu. 


dźmi, jaki wtody będzie toń Świat?! 
Wydajo mi się, żo uda się przotrwać 
tylko tym, którzy umieją przepychać 
sią łokciami I torować sobie drog 
chamstwom-Uważam, ża ton świat 
jest zepsuty, Jednak wciąż mam 
nadzieją, że są jeszcze tacy ludzie, 
którzy mogą go naprawić, A możę 
sią mylę? 


Beata 


Polska młodzież 


Większość polskiej młodzieży nie 
obchodzi nic poza banalnymi plose- 
nkami | wesołym, choć pustym ży- 
ciem towarzyskim. To straszne, że 
tych innych jest tak mało, za mało. 
Tylko nieliczni wiedzą, co na przy- 
kład dzieje się na świecie, co to jest 
ONZ czy KGB. W mojej klasie tylko 
z kilkoma osobami można mówić 
o poważnych sprawach. Reszta woli 
rozmowy o ciuchach i kiczowatych 
filmach. A może po prostu wstydzą 
się wyrażać swoje opinie i dlatego 
udają innych niż są? 

Ostatnio , kolega przyniósł mi 
„Medaliony!”', „Nałkowskiej, wypo- 
wiadając przy okazji swoje zdanie 
na ten temat. Rozmawiając ze mną, 
rozglądał się nerwowo, czy nie ma 
w pobliżu kolegów, którzy wyśmiali- 
by go za to, że czyta książki nie 
będące lekturami, horrorami czy ko- 
miksami. 

Często, by nie zostać odrzuconym 
przez grupę, ludzie niszczą swoją 
osobowość. Czy tak musi być?! 

Aśka 


Ludzie! Co: Wy na to? Może nie 
jest aż tak źle... Napiszcie, co myś- 
licie. 


Zakładam Klub 


© FOTO. Cześć! Jestem dwunasto- 
latkiem i moje hobby to fotografika. 
Chciałbym założyć klub, w którym 
będziemy wymieniać wszystkie wia- 
domości o fotografowaniu. Do klubu 
mogą należeć dziewczęta i chłopcy 
w wieku od 12 do 15 lat. Zgłoszenia 
przysyłajcie pod adresem: Rafał 
Smolis, ul. Pszczyńska 112a/13, 
44-100 Gliwice, woj. katowickie. 
© GAMES. Jeżeli kochasz „Dzie- 
ciaki'' tak jak my, a zwłaszcza uko- 
chanego Jordanka Knighta i Joego 
Mclntyre'a, to napisz do fanklubu 
„Games'”. Przyjmiemy każdego. 
Będziemy wymieniać informacje 
i plakaty. Mamy w sprzedaży zna- 
czki i koszulki NKOTB. Jeżeli chcesz 
dowiedzieć się czegoś więcej — na- 
pisz. Prosimy o przysyłanie znacz- 
ków pocztowych. Nasz adres: Fan- 
klub NKOTB ,Games”, os. Oświe- 
cenia 57/91, 61-208 Poznań. $$ NA- 
SZE SERCA. Mam 15 lat i chciała- 
bym, aby osoby mające jakieś pro- 
blemy sercowe i pragnące z kimś 
się nimi podzielić, pisały do mnie 
Każdy list przeczytam i z chęcią 
odpowiem, Myślę, że mogłabym coś 
doradzić, gdyż sama wiem, co to 
znaczy być zakochanym. Pozdra- 
wiam wszystkich  „sercowców'' 
i czekam na listy. Małgorzata Cho- 
rzępa, os. 35-lecia PRL 6/36, 77-300 
Człuchów, woj. słupskie. $$ TWIN 
PEAKS. Nasz klub działa już trzy 
miesiące. Tymczasowa nazwa klu- 
bu jest mało oryginalna: Klub Przy- 
jaciół „Twin Peaks”. Może ktoś 
z Was ma lepszą propozycję. „Twin 
Peaks'' to nie jest film, który ogląda 
się ot tak sobie. W tym filmie czło- 


wiek się pogrąża. Jeśli myślisz po- 
dobnie i chcesz należeć do klubu 
— napisz. Zainteresowanych poin- 
formujemy szczegółowo o działal- 
ności naszego klubu. Piszcie pod 
adresem: Dorota Chrzanowska, ul. 
Kraljewska 24/15, 65-645 Zielona 
Góra. © KLUB INTERESUJĄCEJ 
KSIĄŻKI. Cześć! Jestem zwariowa- 
nym na punkcie książek jedenasto- 
latkiem i dlatego postanowiłem za- 
łożyć klub o wyżej wymienionej na- 
zwie. Przyjmę do niego pierwszych 
6 osób w wieku 9-11 lat, które przy- 
ślą dwa zdjęcia do legitymacji i datę 
urodzenia. Będą organizowane 
konkursy, wymiana wiadomości na 
temat książek i pisarzy. Oto mój 
adres: Tomasz Przybył, ul. Cieklińs- 
ka 28b, 26-242 Ruda Maleniecka, 
woj. kieleckie. $) VIDEO CLUB. Hej! 
Mam na imię Mariusz i mam prawie 
12 lat. Chciałbym założyć klub, 
w którym będziemy sobie doradzać, 
jakie filmy wideo warto zobaczyć 
i opowiadać o nich. Do klubu zapi- 
szę tych, którzy przyślą do mnie 
ładne opowiadania na temat obej- 
rzanego przez siebie filmu. Macie 
do wyboru: „Imperium kontrataku- 
je”, „Powrót Jedi", „Robocop I”, 
„Śmiertelne przyjęcie”, „Barbarzy- 
ńcy'”', „Akademia policyjna I", „Pod- 
much śmierci”, „Remo”, „Indiana 
Jones III" i „Poprawczak dla dziew- 
czyn”. Autorzy najładniejszych prac 
zostaną zapisani do Video Clubu. 
Ogłaszam też konkurs na legityma- 
cję klubową — projekt własny. Obie- 
cuję, że konkurs będzie rozwiązany. 
Pisząc do mnie, podajcie swoje da- 
ne: imię i nazwisko, wiek i adres. 
Mariusz Sieraczkiewicz, ul. Dubois 
90/22, 87-800 Włocławek. $$ JASON 


DONOVAN, HISTORIA + KONIE 
= MOJE HOBBY. Na imię mam 
Monika i jestem dwunastolatką. 
Chciałabym założyć klub składający 
się z trzech sekcji. Ich nazwy są 
zawarte w nazwie klubu. Dziewczę- 
ta i chłopcy, piszcie do mnie: Moni- 
ka Banot, ul. Katowicka 13, 43-430 
Skoczów, woj. bielskie. © KLUB 
ZAGADEK | HUMORU. Cześć! Mam 
na imię Agata i chcę założyć klub. 
Pomoże mi w tym moja siostra, 
dziesięcioletnia Ania. Przyjmiemy 
osoby w wieku od 10 do 13 lat. Nasze 
warunki: trzeba ułożyć własny re- 
bus, napisać sześć kawałów. Do 
listu prosimy dołączyć zdjęcie, wia- 
domości o sobie oraz znaczek po- 
cztowy. Zapraszamy wszystkich. Pi- 
szcie pod adresem: Agata Stach, ul. 
P. Findera 14/6, 32-300 Olkusz, woj. 
katowickie. © MY | ŚRODOWISKO. 
Jednym z moich głównych zainter- 
esowań jest ochrona środowiska. 
Do klubu przyjmę wszystkie osoby, 
które przyślą swoje dane osobiste 
i krótki protokół z obecnego stanu 
środowiska naturalnego na swoim 
terenie. Będzie wiele konkursów. 


Dla tych, którzy wezmą udział 
w konkursie ogłoszonym niżej, 
przygotuję legitymacje. Pozosta- 
łych zapiszę na listę koresponden- 
tów naszego klubu. Oto pierwszy 
konkurs: sfotografuj najbardziej lub 
najmniej zagrożony obszar w twojej 
miejscowości. Nagrody: komiksy, 
gry, artykuły szkolne. Członkowie 
klubu otrzymają specjalne koperty 
klubowe do wysyłania koresponde- 
ncji. Od września powstanie także 
gazetka klubowa, którą otrzyma ka- 
żdy członek klubu. Mam jeszcze 
wiele ciekawych pomysłów, ale 
o nich będę was informować osobiś- 
cie. Proszę o załączenie znaczka 
pocztowego. Mój adres: Bogdan Mi- 
klusz. Wiewiórki 13, 11-200 Górowo 
Iławieckie, woj. olsztyńskie. $ CZY 
wiesz, co to jest Superfascynacja?! 
Ja ją właśnie przeżywam. Niestety 
zagapiłem się troszeczkę (jakieśkil- 
ka lat). Chodzi tu bowiem o bre- 
ak-dance!!! Nie pozwólcie ml 
umrzeć na tej „out of break” pus” 
tyni, jaką jest moje miasto. Poszuku- 
ję kontaktu z maniakami takimi jak 
ja. Mój adres: Tomek Fabrowicz, ul. 
Czysta 1/7, 43-300 Bielsko-Biała. 


Młodzieżowy Telefon Zaufania w Warszawie nr 988 czynny 
codziennie prócz niedziel i świąt w godz. 10.00-20.00. 


UWAGA! To ważne! 


Od nowego roku obowi. 

ogłoszeń w Kąciku 

Odstąpię, Doradzę. 
Pierwszeństwo w 


Kupujcie więc „Świat Młodych'' 


— to da Wam szans. i 
umie: i 
ogłoszenia. ę szczeni 


ązuje nowa zasada drukowania 
Przyjaciół | Biurze Poszukuję, , KUPON Z I 
I 7 


kolejce do druku bi mi. 
do których dołączycie co najmniej 8 Regłnać da 


, zbierajcie kupony 
a w gazecie swojego i 


m sa mao 


NASHYZBTAHA 


„Świat Młodych rozmawia z przewo- 
„dniczącą Komitetu Ochron y Praw 
Dziecka, dr MARIĄ ŁOPATKO WĄ. 


iszę, bo nie wiem, co mam robić. 

Życie straciło dla mnie sens. Nie, 

nie myślę wcale o samobójstwie, 

bo to głupie; po co kogoś ranić? 
Ojciec mój pije wódkę, mało zarabia I bije 
mnie z byle jakiego powodu. Już trzy razy 
chodziłam z siniakami na buzi do szkoły. 
Myślałam, że zmieni się to po pogrzebie lzy, 
mojej starszej siostry, która zginęła w wypa- 
dku samochodowym, kiedy miałam 12 lat. 
Ale ojciec stał się jeszcze gorszy. Codzien- 
nie jest Jakiś powód, żebym płakała. 

— To jeden z listów, jakich do naszej redakcji 
przychodzi sporo. Co można radzić ich autorom? 
Jak im pomóc? 

— Jeśli naprawdę chcą, żeby im pomóc, nie 
mogą ukrywać się pod anonimami. Jeśli proszą, 
żeby nikogo o ich kłopotach nie informować, 
można im tylko radzić, aby naprawę sytuacji 
zaczęli od siebie, aby współdziałając ze wszyst- 
kimi domownikami, starali się atmosferę zmienić. 
I jest ta jedyne wyjście, zwłaszcza gdy chcą w tym 
domu pozostać. Jeśli w swych listach poza opi- 
sem faktów podają również swój adres, umoż- 
liwiają podejmowanie jakichś działań, choćby 
wymianę korespondencji... 

— Rodzice, zwłaszcza ci niedobrzy, podejrzii- 
wie traktują listy pisane do ich dzieci... 

— Tak. | być może dlatego postępuję czasami 
mało pedagogicznie, korespondując z dzieckiem 
bez wiedzy rodziców. Jeśli informuje ono, że jego 
listy są przez nich kontrolowane i podaje adres 
koleżanki, to ja piszę pod ten adres. Robię to poza 
plecami rodziców, którzy są za dziecko odpowie- 
dzialni, ale nie ma chyba jeszcze paragrafu, na 
mocy którego można by mnie za to „posadzić”. 
Tym bardziej, że Konwencja Praw Dziecka mówi, 
iż dobra osobiste dzieci powinny być szanowane, 
a więc rodzice nie powinni tych listów otwierać 

— Gdzie je mają kierować? 

— Na ulicę Boleść 2, to adres Komitetu Ochrony 
Praw Dziecka. Kiedyś był to adres nieistniejącego 
już Korespondencyjnego Klubu Czytelników za- 
mieszczony w 300 tys. egzemplarzy moich ksią- 
żek... 

— Napiszą | co? 

— Wtedy umawiamy się listownie, pytamy 
o kontakty z wychowawcą klasy, pedagogiem 
szkolnym, proponujemy — za zgodą chłopaka czy 
dziewczyny i zachowując pełną dyskrecję — spot- 
kanie z nimi, a nawet odwiedziny w domu. Komitet 
może pomóc każdemu — oczywiście w miarę 
swoich możliwości — kto tego naprawdę po- 
trzebuje | odważy się z nami współpracować 
Kodeks rodzinny gwarantuje, iż każdy przejaw 
tego, że dziecku dzieje się źle, może znaleźć swój 
epilog w sądzie. W sytuacjach, kiedy jasne jest, że 
któregoś z rodziców trzeba leczyć (np. alkoholi- 


ków) lub wyeksmitować z mieszkania, występuje- 
my do sądu. Możemy także pomóc załatwić inter- 
nat. Wtedy jednak najpierw wzywamy rodziców, 
żeby się na to zgodzili. 

— Wystąpienie do sądu jest chyba dla Komitetu 
ostatecznością? 

— Bardzo często wystarczy rodziców sądem 
postraszyć... Ot, przykład: ojczym dość systema- 
tycznie karał dziewczynę biciem. Wynalazł nawet 
metodę tzw. kalendarzową. Jeśli coś zbroiła 
— poszła na wagary, dostała dwóję itp. — do- 
stawała tyle batów, ile wskazywał dzień miesiąca, 
na przykład jedenastego otrzymywała 11 pasów. 
Któregoś razu znowu poszła na wagary, tym 
razem na cmentarz, na grób ojca. Ponieważ bała 
się bicia, uciekła z domu. W końcu zatelefonowała 
do mnie, pytając, co materaz zrobić. Zaprosiliśmy 
matkę i ojczyma do Warszawy i postawiliśmy 
sprawę w ten sposób: albo ojczym rezygnuje ze 
swojej metody, albo występujemy do sądu o ogra- 
niczenie praw rodzicielskich... 

Rodzice, którzy mają chociaż odrobinę ambicji, 
niechętnie myślą o takim rozwiązaniu. Wiedząc, 
że ktoś mający uprawnienia może się wtrącić, 
narobić rozgłosu, upomnieć się o prawa dzieci, na 
ogół się z nim liczą. Tylko ze słabym nikt się nie 
liczy. 

Rodzice mają prawa rodzicielskie, władzę ro- 
dzicielską, która jest chroniona sądownie. Wierzy 
się z reguły im, a nie dziecku. I na to, że jest bite 
w domu, trzeba bardzo konkretnych dowodów. 

— Dzieci jednak zwracają się o pomoc z bardzo 
różnych powodów — czasem jest to jakieś drobne 
nieporozumienie, czasem rodzinna tragedia... 

— Piszę właśnie książkę dla dzieci. O psie... 
Czy pan wie, jak często przyczyną dramatów jest 
relacja: dziecko — pies — rodzice? Czy uwierzy 
pan, że dziewczyna poszła z domu, bo matka 
powiedziała, że jak się nie zgodzi na oddanie psa, 
może sobie iść razem z nim? | ona sobie poszła. 
Szczęśliwie miała adres przewodniczącej nasze- 
go terenowego komitetu, która przyjęła ją w domu 
razem z psem. A sprawę rozstrzygać musiał sąd. 
Bo dziecko ma prawo kochać psa. Można go było 
nie brać. Ale skoro się w domu pojawił, nie wolno 
go wyrzucać. 

Innym razem przyjechała do mnie dziewczyna 
spod Warszawy. Powiedziała, że ojciec się do niej 
dobiera i że się go boi. Uciekała raz, drugi; teraz 
już nie wie, co robić. Nie mówiąc o co chodzi, 
zaprosiliśmy ojca na rozmowę. Prowadził ją nasz 
prawnik, który w krótkich słowach wyjaśnił, co mu 
za to grozi. Z dziewczyną umówiliśmy się, że 
jakby co, da znać. Nie dała. Mamy więc nadzieję, 
że wszystko skończyło się dobrze 

Przed chwilą rozmawiałam telefonicznie 
w sprawie trzynastoletniej dziewczyny, której 
trzeba pomóc. Boi się ojca i nie chce, by zabierał 
ją z domu dziecka na niedzielę do domu. Do- 
prowadził podobno do samobójstwa matkę, przy- 


Komitet Ochrony Praw 
Dziecka powstał w Polsce 
w 1981 roku jako pierwsza 
tego rodzaju pozarządowa 
organizacja w Europie 
Wschodniej. Obecnie w 25 
terenowych KOPD skupia 

się ok. 1000 działaczy społecznych, zaś przy 

Zarządzie Krajowym przy ul. Boleść 2 w Wa- 
- rszawie działa Biuro Interwencji zatrudnia- 

jące specjalistów z dziedziny psychologii, 

pedagogiki i prawa. 

Komitet, mając na względzie ochronę 
dziecka i jego interesów, upowszechnia 
znajomość praw dzieci (określonych w Kon- 
wencji o Prawach Dziecka ONZ — przyjętej 
przez Zgromadzenie Ogólne 20 listopada 
1989 r., ratyfikowanej przez Polskę w stycz- 
niu 1991 roku), ujawnia ich naruszanie w ży- 
ciu rodzinnym i społecznym, broni praw 
indywidualnych i zbiorowych dziecka, po- 
dejmuje inicjatywy na rzecz doskonalenia 
systemu ochrony praw dziecka oraz sys- 
temu opieki i wychowania, dba o prawid- 
łowe stosowanie wobec dziecka przepisów 
prawa. 


czynił się do śmierci jej młodszego rodzeństwa. 
Jest alkoholikiem i dziewczyna nie chce spędzać 
niedzieli z nim i jego kolegami przy kolejnej 
libacji. W liście do mnie pisała, że jest w szkole 
specjalnej, bo ojciec bijąc, uderzał jej głow. 
o ścianę... - 

— Wróćmy na chwilę do historii z psem. Czy 
osoba, która zatrzymała dziewczynkę u siebie, 
miała prawo to zrobić? 

— Właściwie nie, ale jakie miała wyjście? 
Wyrzucić ją w nocy za drzwi? I dlatego myślę, że 
konieczny jest w przepisach paragraf zezwalają- 
cy na zatrzymanie dziecka przez tego, do którego 
zwróciło się ono z prośbą o schronienie, o ratu- 
nek. Niekiedy to sprawa... życia i śmierci. Ojciec 
pewnego chłopaka znalazł gdzieś jego korespon- 
dencję. Były to listy od dziewczyny, którą kochał. 
Ojciec spalił je. Chłopiec uciekł z domu. Poszedł 
do kolegi i poprosił o nocleg. Ale matka przyjacie- 
la nie zgodziła się, by przenocował. Wyszedł więc 
i... powiesił się. 

— Kiedyś na warszawskiej Starówce był taki 
ośrodek, gdzie uciekinierzy znajdowali schronie- 
nie... 

— Jeszcze dzisiaj na ulicę Starą 4 przychodzą 
listy... Ale ośrodka nie ma tam już od lat. Pozostał 
Komitet i mój dom. I tu zjawiają się uciekinierzy. 
Dajemy im z własnej kieszeni na jedzenie i... 
wciąż walczymy o jakąś siedzibę czynną całą 
dobę, o telefon... Bo jeśli ktoś ucieka przed 
krzywdą z rodzicielskiego domu, musi mieć dokąd 


„HOKAOTW YIVIM$" 


uciec, by nie trafić do meliny, na dworzec czy pod 
pociąg. Każde dziecko, nie mogąc dojść do poro- 
zumienia z rodzicami, musi mieć jakiś numer 
telefonu, adres, gdzie na pewno znajdzie dach 
nad głową. To daje poczucie bezpieczeństwa. 
Tym zwłaszcza, którym rzeczywiście zawalił się 
świat. 

— Na razie jednak pozostaje im telefon i adres 
Komitetu Ochrony Praw Dziecka. Tyle że choć to 
I tak ostateczność, nie wszystkie dzieci decydują 
się na pisanie skarg na rodziców, nie wszystkie 
chcą przeciwko nim zeznawać w sądzie... 

— Komitet robi wszystko, by rozwiązując jakiś 
problem, konfliktu nie zaostrzać, lecz łagodzić. 
W skrajnych sytuacjach staramy się z dziećmi 
współdziałać, ale część odpowiedzialności mu- 
szą brać na siebie także one. Zawsze musi być. 
COŚ za coś. Trzeba się przełamać. Najbardziej 
krępuje świadomość, że o wszystkim dowie się 
szkoła — rówieśnicy i nauczyciele. Jest to więc 
sprawa godności i ambicji. Ale z drugiej strony ta 
godność przecież poniewierana jest w domu. Jak 
mają się:przed tym obronić? 

Nie może być tak, że cały świat załatwia za nas 
nasze sprawy. Dzieci i młodzież też muszą pono- 
sić za siebie jakąś odpowiedzialność. Jeśli chcą 


„ mieć inne, lepsze życie, muszą szukać sojusz- 


ników, którzy im pomogą. Do czasu, kiedy nie 
poznają dobrze wszystkich swoich praw, które je 
przed niesprawiedliwością rodziców ochronią. 
— Dziękuję pani za rozmowę. 
Rozmawiał: TOMASZ BRUNNER 


Gienia 


Akurat zamiatałem wczoraj 
w szatni, kiedy ta chuda blondyna 
z samorządu spędziła na dół ja- 
kichś takich, co to wyglądają jak 
skrzyżowanie hippisa z Einstei- 
nem: ciuchy jak psu z gardła, 
spodnie z jakimiś postrzępiony- 
mi, połatanymi dziurami, na szy- 
jach chustki jak u ferajny z Brzes- 
kiej trzydzieści lat temu, fryzury 
takie, że niech Bozia strzeże. Do- 
tychczas ich nie zauważałem, bo 
nigdy nie chodzili w kupie, a poje- 
dynczo jakoś mi umykali. 

Ale jak się zebrali w szatni, to 
się nawet w pierwszej chwili 
przestraszyłem, że komunę chcą 
zakładać i już miałem pogonić do 
domu, gdy blondyna grzecznie 
mnie spytała, czy mogą chwilę 
posiedzieć, bo wszystkie sale za- 
jęte, a oni mają ważną sprawę do 


Tarudzenia 


omówienia. Jak ona grzecznie, to 
i mnie rura zmiękła, więc mówię 
„dobra, tylko bez papierosów, bo 
posprzątane i bez grania w kaps- 
le, bo nie lubię, jak tłuką mi o po- 
sadzkę”'. 

Żeby jednak mieć pewność, że 
nic złego się nie dzieje, usiadłem 
niedaleko, wziąłem coś do czyta- 
nia i tak na wszelki wypadek słu- 
chałem, co tam knują, żeby wie- 
dzieć, czy aby nie knują za bar- 
dzo. 

|| mówię wam, włos mi się 
zjeżył! 

Założyli jakiś Niezałeżny Komi- 
tet Uczniowski. Coś tam mówili, 
że samorząd został już wystar- 
czająco zepsuty przez lata działa- 
Iności kontrołowanej przez nau- 
czycieli, co uniemożliwiało jakie- 
kolwiek samodzielne działania. 


Więc oni teraz będą właśnie 
tacy niezależni i samodzielni. Nie 
chcą żadnych opiekunów ze stro- 
ny nauczycieli. Proponują jakieś 
bojkoty, żądają usunięcia nau- 
czycieli skompromitowanych. Je- 
den historyk na przykład skom- 
promitował się, bo na akademię 
zaprosił kiedyś weterana, ale nie 
tego co trzeba. Znaczy — nie z tej 
strony barykady. Polonistka ka- 
zała napisać wypracowanie 
o twórczości Majakowskiego, ge- 
ograf zaś o bogactwach natural- 
nych ZSRR. Czysty skandal! 

Poza tym jeszcze żądają jednej 
klasówki tygodniowo, prawa wy- 
boru nauczyciela, zmiany dyrek- 
tora. 

Z tych wszystkich postulatów 
miała powstać petycja do kurato- 
rium. - 

Dyskutowali, _ przekrzykiwali 
się, śmiali, gadali jeszcze o ja- 
kichś rzeczach, ale nie zakuma- 
łem dokładnie o jakich. 

Bardzo nie lubię nie rozumieć, 
© czym rozmawiają ludzie, któ- 
rych słucham. 

Na wszelki wypadek więc wzią- 
łem szczotkę i pogoniłem całe to 
towarzystwo. 

Bo jeszcze zażądają zmiany 
woźnego... | co ja wtedy zrobię? 

Pan Gienio 


© w gdyńskich szkołach podstawo- 
wych znajdą się już niedługo w użyciu 
nowe dzienniki lekcyjne, których po- 
mysł zaczerpnięty jest z wzorów nor- 
weskich. Dziennik jest o dwie trzecie 
mniejszy od tradycyjnego i ma mięk- 
ką okładkę. Dzięki przemyślnemu 
projektowi nauczyciel widzi „metry- 
kę'' poszczególnych uczniów jak na 
dłoni. Bez zbędnego przewracania 
kartek i straty czasu dociera między 
innymi do takich informacji, jak wykaz 
nieobecności i ich przyczyny, adresy 
kontaktowe rodziców, zainteresowa- 
nia ucznia, stopnie itp. 

© Lekarze z oddziału dziecięcego 
w szpitalu wojewódzkim w Rzeszowie 
kategorycznie zabronili rodzicom 
przynoszenia małym pacjentom im- 
portowanej żywności i smakołyków, 
głównie amerykańskich i czecho-sło- 
wackich. Jest to próba ochrony dzieci 
przed szkodliwymi dla zdrowia produ- 
ktami, którymi zarzucają rynek pry- 
watni handlowcy. 

©. Główna Kwatera ZHP podjęła de- 
cyzję, że harcerski jacht „Zawisza 
Czarny” weźmie udział w wielkich 
regatach zorganizowanych z" okazji 


500 rocznicy odkrycia Ameryki „Colu- 
mbus'92'. Uczestnicy podróży będą 
jednak musieli sami pozyskać pienią- 
dze na wyprawę. Jeśli im się to uda, 
żaglowiec wypłynie z Gdyni na po- 
czątku kwietnia przyszłego roku. Po 
dopłynięciu do Lizbony harcerze wy- 
ruszą do Ameryki śladem Krzysztofa 
Kolumba. Patronat nad tym żeglars- 
kim świętem sprawują król Hiszpanii 
Juan Carlos |, królowa Wielkiej Bryta- 
nii Elżbieta II, prezydent Portugalii 
Mario Soares oraz prezydent USA 
George Bush. 

© Uczniowie brytyjskich szkół w wie- 
ku od 11 do 14 lat będą obowiązkowo 
uczęszczać od przyszłego roku na 
zajęcia poświęcone niebezpieczeńst- 
wu zakażenia wirusem HIV. 

© Kreskówki Disneya wykonywane 
będą przez komputery. Koncern za- 
warł umowę z firmą Pixar na realiza- 
cję systemem komputerowym trzech 
pełnometrażowych filmów animowa- 
nych. Realizacja pełnometrażowego 


* filmu systemem klasycznej animacji 


zajmuje aż cztery lata i pochłania 
ponad 15 milionów dolarów! Kompu- 
ter wykona tę pracę w czasie o poło- 
wę krótszym i znacznie taniej. 

© Znana na całym Świecie firma Le- 
vis Strauss otwiera w Polsce nowy 
zakład, który znajdować się będzie 
w Płocku. W fabryce „króla dżinsów” 
pracować będzie 1000 osób. Wszyst- 
kie urządzenia ogromnego zakładu 
mają być całkowicie „czyste'”' ekolo- 
gicznie. 
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Aferykańsko-kanadyjska liga hokojowa NHL (Natlonal Hockoy 
najwspanialszą na świocio, a wszyscy liczący slą w tej dyscyplinie 
z je] zespołów. Podobnie myślał przod siodmioma laty Marlo Lomioux, g 


ONHL*NHL*NHLe 


Loague) nie od dzić jest uważana za 
zawodnicy marzą, by zagrać w którymś 
dy starał się o miejsce w drużynie 


Pltteburgh Pengulns. Obocnio Marlo Jost wiolką gwiazdą protosjonalnego hokeja. Wiolu koeechcą uważa 
go za następcę znakomitogo Wayne'a Grotzky'ogo. W dużej mierze dzięki niemu „Pingwiny” sięgnęły 
w tym roku po pierwsze w swoj historii zwycięstwo w NHL. 


M arlo pochodzi z Montrealu, a jego przodkowie 
wywodzą się z Francji. W rodzinnym miościo stawiał 
pierwszo kroki na lodzie. Już w szkolnej drużynie przepo- 
wiadano mu piękną karierę, gdyż strzelał mnóstwo bra- 
mek, a hokejowej techniki mogli mu pozazdrościć nawot 
starsi koledzy. Ale hokej to narodowy sport Kanady. 
Uprawiają go setki tysięcy młodych ludzi | utalentowane- 
mu nastolatkowi trudno było znależć miejsce w którymś 
z zawodowych zespołów. Dlatego w wloku niespełna 
dziewiętnastu lat opuścił Montreal | przeniósł się do 
amerykańskiego. miasta — Pittsburgha. Tam podpisał 
kontrakt z przeciętną wówczas drużyną Pengulns. Przez 
rok uczył się profesjonalnego hokeja, podpatrywał naj- 
większe gwiazdy NHL. Świat usłyszał o nim w 1985 roku, 
kiedy to dostał powołanie do reprezentacji Kanady na MŚ 
w Pradze. jk 

Do Czechosłowacji przyleciał w drugiej fazie mist- 
rzostw, gdyż „Pingwiny” rywalizowały jeszcze w Pucha- 
rze Stanleya (o to trofeum gra się w NHL). Kanadyjczycy, 
którzy w eliminacjach przegrali z ZSRR (aż 1:9) I USA, 
wzmocnieni zdolnym juniorem zaczęli grać jak uskrzyd- 
leni. Mario wprost szalał na lodowisku. Wspaniale dryb- 


lował, wypracowywał pozycje strzeleckie partnerom, — 


a i sam trafiał do siatki. Najlepszy mecz rozegrał przeciw- 
ko silnej drużynie ZSRR, zdobywając dwie z trzech bramek 
dla Kanady (wygrała 3:1). W walce o złoty medal Kanadyj- 
czycy ulegli po dramatycznym boju gospodarzom imprezy 
(3:5), ale fachowcy zgodnie okrzyknęli Lemieux wschodzą- 
cą gwiazdą światowego hokeja. t 


K olejne lata były dla młodego zawodnika okresem 
zdobywania prestiżu i uznania w profesjonalnej li- 
dze. Mario stał się podstawowym graczem „Pingwinów”, 
strzelał najwięcej goli, od jego postawy na lodowisku 
często zależał wynik zespołu. Trenerzy drużyn przeciw- 
nych wystawiali do gry specjalnych „aniołów stróży”, 
których jedynym zadaniem było uprzykrzanie Mariowi gry. 

Coraz częściej zaczęto porównywać Lemieux do Way- 
ne'a Gretzky'ego — najlepszego hokeisty NHL. W sezo- 
nach 1987/1988 i 1988/1989 Mario był najskuteczniejszym 
zawodnikiem ligi, odbierając Gretzky'emu nagrodę Art 
Ross Trophy, przyznawaną graczowi, który uzyska naj- 
więcej goli i asyst (tzn. ostatnich podań do strzelca 
bramki). Podczas sześciu profesjonalnych sezonów w NHL 
zdobył 345 goli i uzyskał aż 943 asysty w 427 spotkaniach. 
Świadczy to, że nie jest na lodowisku egoistą | nic 
dziwnego, że koledzy powierzyli mu funkcję kapitana 
zespołu. 

W sezonie 1990/1991 z powodu kontuzji kręgosłupa 
Mario pauzował przez kilka miesięcy, oglądając grę 


„Pingwinów” z trybun. Do drużyny powrócił w decydującej 
fazie rozgrywok, w tzw? playsoff (w tej fazio nio gra sią Już 
w grupach, tylko w systomio pucharowym, a wiąc prze- 
grywający odpada). Jago spokój na lodowisku, znakomity 
przegląd pola, długie, colno podania | skutoczność pod 
bramką rywali spowodowały, że „Pingwiny” nie dawały 
szans kolejnym przeciwnikom, pokonując tak ronomowa- 
no drużyny, jak: New York Devils, Washington Capitals 
| Boston Brulns. Szczególnie etektowne było zwycięstwo 
w półlinale z bostońskimi „Misiami”. „Pingwiny” po 
dwóch pierwszych, minimalnych porażkach, wspaniale 
prowadzone przez swego kapitana, czterokrotnie wysoko 
pokonały rywali (m.in. 7:2). (Niewtajemniczonym podpo- 
wladam, że gra się do czterech zwycięstw). W finale po 
równie pasjonującej walce hokeiści z Pittsburgha wykazali 
wyźszość nad zawodnikami Minnesota North Stars (Pół- 
nocne Gwiazdy Minnesoty), a najjaśniejszą gwiazdą na 
lodzie był znów Lemieux, który został uznany najlepszym 
graczem fazy play-off i otrzymał za to cenną nagrodę, tzw. 
Conn Smythe Trophy. 

ario chętnie udziela wywiadów. Niemal w każdym 
M z nich porównywany jest do Wayne'a Gretzky'ego. 
Nie lubi jednak porównań ze starszym kolegą. Uważa, że 
ma swój styl gry i wcale nie zamierza ustanawiać rekor- 
dów w zdobywaniu bramek |ak sławny gracz Los Angeles 
Kings. Poza tym, ma swego faworyta, którego ceni i po- 


_ dziwia. Jest nim napastnik Montreal Canadiens — Denis 


Savard. Równie często pytają go dziennikarze o specyficz- 
ny, na pozór wolny sposób poruszania się na łyżwach. 
Mario odpowiada niezmiennie, że potrafi na lodowisku 
dotrzymać kroku każdemu, ale dla niego hokej nie polega 
nasprinterskich popisach, tylko na „grze głową”. Lemieux 
jak nikt inny potrafi ustawić się na lodowisku, przewidzieć 
bieg akcji, przejąć bezpański krążek i zaskakująco strze- 
lić. Ułatwia mu to intuicja i, jak określają to hokeiści, 
wyczucie gry. 

W ostatnim czasie spełniły się dwa wielkie marzenia 
sympatycznego Kanadyjczyka. Zbudował sobie piękny 
dom, w którym ma obszerną piwnicę z ulubionymi gatun- 
kami win (jest ich prawdziwym smakoszem, choć oczywiś- 
cie alkoholu nie nadużywa) oraz zdobył z „Pingwinami” 
Puchar Stanleya. Obecnie pragnie tylko, aby dopisywało 
zdrowie, gdyż prawie każdego roku trapią go kontuzje. 
Kibice w Pittsburghu wierzą, że jeśli Mario będzie w pełni 
sił, to nikt nie zatrzyma ich drużyny w marszu ku kolejnemu 
zwycięstwu w NHL. Wszak Lemieux po francusku znaczy 
najlepszy... . 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. „Sporł Bild” 


MISTRZ SEZONU 1990/1991 


— PINGWINY” 


1925 roku drużyna z Pittsbur- 
gha— Pirates (Piraci) uzyskała 
członkostwo w lidze NHL, ale w 1930 r 
przeniosła się do Filadelfii. Pitts- 
burgh, stolica amerykańskiego prze- 
mysłu stalowego, czekał aż 37 lat na 
kolejną profesjonalną drużynę. W se- 
zonie 1967/1968 przyjęto do NHL ze- 
spół „Pingwinów”. Już trzeci rok wy- 
stępów w hokejowej elicie przyniósł 
Im sukces. Drużyna doszła aż do fazy 
play-off, w której dopiero w półiinale 
uległa zespołowi St. Louis Blues, Póź- 
niej, niestety, nastały chudsze lata 
i „Pingwiny”* zajmowały odległe miej- 
sca w tabeli 
Postęp nastąpił w połowie lat sie- 
demdziesiątych, gdy przyszedł do ze- 
społu wspaniały Pierre Larouche. 
| Zdobyłon31goli i uzyskał 37 asyst, co 
dało mu miano najskuteczniejszego 
debiutanta w NHL. „Pingwiny” wpra- 
wdzie nie przebiły się do fazy play-off, 
ale były grożne dla najlepszych. 
W drużynie z Pittsburgha występowa- 
ło jeszcze wielu bardzo dobrych za- 
wodników, że wspomnimy tylko napa- 
stnika Ricka Kehoe (w sezonie 
1981/1982 zdobył aż 55 goli), obrońcę 
Reandy Carlyle'a (otrzymał nagrodę 
Norris Trophy, dla najlepszego defen- 


Z PITTSBURGHA 


sora w NHL) czy twardego w obronie 
i skutecznego w ataku Barry Wilkinsa. 

Wszystkie te gwiazdy przyćmił Ma- 
rio Lemieux, który zjawił się w Pitts- 
burghu w 1984 roku, otwierając nową 
erę historii klubu. Pierwszy triumf 
„Pingwinów'” w Pucharze Stanleya 
w 1991 roku to w dużej mierze jego 
zasługa. Dzielnie wspierali go także: 
wspaniali obrońcy — Paul Cotfey 
(wielokrotny reprezentant Kanady, 
uważany za jednego z najlepszych na 
tej pozycji) i Kjell Samuelson, nie- 
zwykle skuteczny Mark Recchi (czwa- 
rty na liście strzelców NHL — zdobył 
40 goli i uzyskał 73 asysty), przebojo- 
wy, szybki Kevin Steevens (40 bramek 
na koncie), doświadczony Czechosło- 
wak Jiri Hrdina oraz solidni napast- 
nicy Joe Mullen i Bryan Trottier. 

A oto kadra najlepszej drużyny 
NHL: 
bramkarze: Barrasso, Clifford, Piet- 
rangelo, Racine 
obrońcy: Coffey, Hillier, Johanson, 
Samuelson, Murphy 
napastnicy: Borse, Gaufield, Errey, 
Francis, Hrdina, Jagr, Lemieux, 
Loney, Mullen, Pederson, Recchi, 
Steevens, Trottler, Wilson, Young 

(ab) 


© Utrzymanie hokejowej drużyny NHL 
przez rok (około stu meczów) kosztuje 
prawdziwą fortunę. Na same kostiumy 
potrzeba 30 tys. dolarów, na łyżwy 23,5 
tys., 5,5 tys. na bieliznę, 2 tys. na sznuro- 
wadła, a ńa krążki trzeba wydać aż 14,5 
tysiąca banknotów z podobizną prezyde- 
nta Waszyngtona. Jeśli dodamy jeszcze, 
że na każdego zawodnika przypada po 
około 180 kijów rocznie (łącznie 90 tys. 
dolarów), a ochraniacze | kaski pochła- 
niają około 80 tys. — jasnym stanie się 
fakt, że na utrzymanie zawodowej druży- 
ny mogą sobie pozwolić tylko najbogatsi. 


CIEKAWOSTKI 
LIGI NHL 


© _ Mimo wysokich kosztów utrzymania 
zespołu do sezonu 1991/1992 zgłoszono 
dwie nowe drużyny: San „Jose Sharks 
i Ottawa Senators. Współwłaścicielem tej 
ostatniej jest słynny piosenkarz Paul An- 
ka. 

© Hokej to bardzo szybka gra. Najszyb- 
ciej zdobył gola Don Kozak (Los Angeles 
Kings) — w 6 sekundzie spotkania. Było 
to w roku 1977. 

© Najwięcej triumfów w Pucharze Stan- 
leya odniósł Henri Richard, który w latach 
1956-1973 aż jedenastokrotnie zwyciężał 
z drużyną Montreal Canadiens. 

© Najwyższe zwycięstwo w historii fina- 
łów NHL odnieśli w ostatnim meczu sezo- 
nu 1990/1991 hokeiści Pittsburgh Pen- 
guins, wygrywając z Minnesota North 
Stars aż 8:0. (ab) 


| sosada o powstanie Arabów prze. 
ow żŻycomw. Rałesteczycy rozpo» 
czę” je w 1388 roku. Zginęły setki 
Rodzi. Lecz konft żytowsko-arabski 
twa Od maja 1883 roku i nie widać 
FeDO kosox 

Na terenach Pałestyny po wycofa- 
mu się wojsk brytyjskich, 14 maja 
1083 r. Żyćzi prokłamoweli utworze- 
ne pzóstwa lzrael. Rok wczedniej 
rezołucja Organiracji Narodów Zjed- 
nBoczonych (ONZ) postułowała utwo- 
rzenie w Palestynie zarówno państwa 
żydowskiego, jak i arabskiego. O po- 
kojowe rozwiązanie było jednak trud- 
no. 1$ maja 188 r. istniejący od kilku 
godzin tlrael zaatakowały wojska 
Eoptu, iraku, Syrii, Transjordanii i Li- 
banu. Poniasły kłęskę okupioną utra- 
cewem 6700 km* ziem. Arabowie 
uciekający z rajmowanych przez Iz- 
raei terenów utworzyli Organirację 
wyzwolenia Palestyny (OWP), która 
Go dziś walczy o wolne państwo pale- 
styńskie 

Co jakiś czas między Izraelem a je- 
go sgsiadami wybuchają wojny. Mill- 
tarna przewaga państwa żydowskie- 
go dawała mu zwycięstwa i nowe 
zdobycze terytorialne -(streta Gazy, 
zachodni brzeg Jordanu, wzgórza 
Golan i południowy Liban) 

Bogate kraje zachodu Europy, 
a zwłaszcza USA, popierały Izrael. 
Uznawały go za obrońcę zachodnich 
interesów na Bliskim Wschodzie 
i w rejonie Zatoki Perskiej — boga- 
tych w ropę naftową i gaz ziemny. 
Teraz. kiedy świat buduje nowy ład 


polityczny, nieuniknionym stało się 
uporządkowanie spraw między Ara: 
bami i Żydami 

Dzięki Sekretarzowi Stanu USA ' 
— Jamesowi Bakerowi | prozydon- | 
towi ZSAR Michalłowi Gorbaczowowi 
30 października tego roku w Madrycie 
rozpoczęła się konterencja pokojowa. 
Biorą w niej udział przedstawiciele 
USA, ZSRR, Izraela, Syrii, Jordanii, 
Egiptu, Libanu | Palestyńczyków. Po 
raz pierwszy od prawie 20 lat przy 
jednym stole zasiedli Żydzi | Arabo- 
wie. Nie jest to łatwe spotkanie. Może 
się zamienić w maraton dyplomatów 
I trwać latami 

Najtrudniejszą sprawą jest wciąż 
odrzucana przez Izrael możliwość 
zwrotu Arabom ziem okupowanych 
Jeśli uda się rozwiązać ten problem, 
to pojawi się nowy — utworzenia 
państwa palestyńskiego i jego status. 
A przecież jest jeszcze kwestia Jero- 
zolimy — kolebki trzech religii: judal- 
zmu, chrześcijaństwa i islamu, zajętej 
przez Izrael i okrzykniętej jego stoll- 
cą. Sprawy do rozstrzygnięcia ciągną 
się w długim ogonku. 

Cztery miliony Żydów bol się, że sto 
milionów Arabów zepchnie ich do 
morza. Arabowie obawiają się ros- 
nącego w siłę Izraela | jego zabor- 
czych wojen. Zapowiada się na jedną 
z największych bitew na argumenty 
i racje stanu. Jest to bitwa bezkrwa- 
wa, ale pokój wciąż bardzo daleko. 

ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. „Time”” 


Świat polityki 
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Najłatwiej zniszczyć symbol wroga. Palestyńczycy palą izraelską flagę 


Muzyka zbliża narody 


SZUM ANDYJSKIEGO WIATRU 


Q muzycę folklorystycznej z różnych rejonów 
świata piszemy rzadko, a i wasze wiadomości na 
ten temat są z pewnością znikome. Nic w tym 
dziwnego, skoro cała niemal prasa muzyczna 
nastawiona jest głównie na rock, pop, rap, heavy 
metal i inne. 

W tej całej masie zespołów i wokalistów muzyki 
popularnej folk jest traktowany po macoszemu, 
a szkoda... Szkoda tym większa, że niesie on ze 
sobą wiele wartości, choćby nawet kulturoznaw- 
czych I poznawczych. 

statnimi czasy na polskich ulicach, skwe- 
O rach i w podziemnych przejściach (głównie 
w Warszawie) spotkać można grupy muzyków 
z dalekiej Boliwii i Peru. Za każdym razem, kiedy 
się pojawiają i zaczynają grać, tłumy gapiów 
i wielbicieli muzyki andyjskiej ciasno ich ob- 
legają. Każdy chce zobaczyć tych Indian z bliska 
i posłuchać, co grają 

A trzeba przyznać, że robią to naprawdę pięk- 
nie. Ich muzyka przepełniona jest miłością do gór, 
do wiatru wiejącego w Andach z ogromną siłą czy 
wreszcie do szybującego w powietrzu kondora. 

Niemałą zasługę w tworzeniu takiego nastroju 
mają instrumenty. Egzotyczne dla nas w wy- 


1. Varsovla Mani 


glądzie i brzmieniu, często wykonywane przez 
samych muzyków domowym sposobem. | tak na 
przykład instrument o nazwie zamponas — skła- 
da się z bambusowych rurek przypominających 
wyglądem flet. Te rurki mogą być krótsze lub 
dłuższe, najczęściej połączone w kilka i powiąza- 
ne kolorowym, ozdobnym sznurkiem. To właśnie 
ich dźwięk naśladuje szum andyjskiego wiatru 
i nadaje muzyce lekką nutę tajemniczości. 

Ciekawym instrumentem jest również charan- 
go — malutka indiańska gitarka. Zbudowana jest 
ze skorupy pancernika. Jej brzmienie powoduje 
wibracje nie znane gitarze klasycznej, choć to na 
niej właśnie Indianie wzorowali konstrukję cha- 
rango. 

Ważne miejsce wśród tych instrumentów zaj- 
muje bęben zwany z indiańska bombo. Obciąg- 
nięty z wierzchu futrem z lamy, osła lub kozy 
wybija rytm zbliżony do głośnego bicia serca. 

Naturalnie to nie wszystkie instrumenty. Jest 
ich o wiele więcej. Te jednak, które zostały tu 
pokrótce opisane, należą do podstawowego wy- 
posażenia każdego zespołu grającego muzykę 
andyjską 


ta od wielu lat wykonuje repertuar rodem z Ameryki Południowej 


2. Zampońas — ten Instrument wymaga silnych płuc... 


A o czymże ona opowiada? Ano o codziennym 
życiu, o radościach i smutkach Indian południo- 
woamerykańskich zamieszkujących górzyste 
i niedostępne często tereny Andów. I o ich tradyc- 
jach, sięgających czasów sprzed odkrycia Amery- 
ki i jej podboju przez hiszpańskich konkwistado- 
rów. 

Dlaczego przyjeżdżają z tą muzyką do nas, ana 
dodatek jeszcze grają na ulicy? Przyjeżdżają, bo 
chcą zaprezentować choćby fragment swojej bo- 
gatej kultury, podzielić się nią z nami. A że grają 
na ulicy... No cóż, to jest przecież sposób, może 
najbardziej bezpośredni, na porozumienie się ze 
słuchaczami, żywszy niż na sali koncertowej. 

Na zachodzie Europy młodzież złapała indiańs- 
kiego „bakcyla”. Nastolatki zauroczone przyby- 
szami z Ameryki Południowej i ich muzyką za 
wszelką cenę starają się do nich upodobnić. 
Ubierają się w kolorowe poncha, własnoręcznie 
wydziergane długaśne szale, obwieszają się 
sznurkami koralików i wisiorków. W ten sposób 
próbują się identyfikować z wykonawcami eg- 
zotycznej muzyki. Ale to sama muzyka jest naj- 
ważniejsza dla jej fanów. 


w Polsce jest wielu wielbicieli folkloru indiańs- 

kiego. W przedostatnią niedzielę października 
w Warszawie odbywał się IV Festiwal Muzyki Latyno- 
amerykańskiej. 

Akademia Muzyczna, która z tej okazji użyczyła 
zespołom swojej reprezentacyjnej sali, przeżyła pra- 
wdziwe oblężenie. Już przed wejściem tłumy mło- 
dzieży z niecierpliwością oczekiwały na rozpoczęcie 
imprezy. W pewnym momencie, wśród zebranych 
przeszedł głośny szmer: — Patrzcie, idą! 

Kruczoczarne włosy, ludowe poncha w jaskrawo- 
czerwonym kolorze i dzierżone w rękach instrumenty 
świadczyły, że to rzeczywiście przybyli goście fes- 
tiwalowi. 

Zgodnie z programem jako pierwszy wystąpił nasz 
rodzimy zespół muzyki andyjskiej — Varsovia Manta. 
Od wielu już lat wykonuje on repertuar rodem z Ame- 
ryki Południowej, choć jego członkowie urodzeni są 
nad Wisłą. Koncerty Varsovii Manty zawsze spotyka- 
ją się z dużym zainteresowaniem publiczności, a ka- 
sety zespołu sprzedają się niczym świeże bułeczki. 
Lata ćwiczeń i ciągłego doskonalenia gry sprawiły, 
że spokojnie mogą występować na równi z grupami 
indiańskimi, 

Duże brawa należą się również zespołowi Sierra 
Manta z Ząbkowic Śląskich. Wygląda na to, że choć 
młodszy od Varsovii, wcale nie będzie gorszy. Ich 
wokalistka Ela dysponuje wysokim głosem, a według 
znawców w taki właśnie jak ona sposób śpiewają 
prawdziwe Indianki. 

Druga część festiwalu zarezerwowana została dla 
gości zagranicznych. Wystąpiły zespoły: Pacha Ma- 
ma z Jugosławii, Cafe z Kolumbii, Inti-Nan z Boliwii. 

Ten ostatni wzbudził największą furorę i sensację, 
ponieważ zespół Inti-Ńan to prawdziwi boliwijscy 
Indianie, którzy w końcu niecodziennie występują na 
polskich estradach. Szaleństwo — jakie rozpętało się 
z chwilą, kiedy zaczęli grać — sięgało niemal zeni- 
tu... Wiele osób zrezygnowało z miejsc siedzących, 
bo... nie można było przy takiej muzyce na nich 
pozostać. 

— Nogi same rwą się do tańca — powiedziała, 
uśmiechając się do mnie znacząco moja sąsiadka 
z miejsca obok. — Chyba dołączę się do tych 
tańczących — rzuciła na odchodne. 

No i wkrótce wszędzie wokoło ktoś podrygiwał 
w rytmie skocznie płynącej ze sceny muzyki. Kto tylko 
żyw biegł, by znaleźć się bliżej sceny I tego co na niej 
się dzieje. 

Publiczność spontanicznie złapała się za ręce, 
tworząc długaśny korowód tańczących — tego chyba 
jeszcze mury Akademii im. F. Chopina nie widziały 
| nie przeżywały... s 

Nie widziałam nigdzie posępnych twarzy czy znu- 
żenia, a przecież koncert trwał już od dobrych paru 
godzin. Spojrzałam na Boliwijczyków — oni też 
wydawali się być zaskoczeni taką popularnością 
swojej muzyki.| gorącymi brawami po każdym za- 
granym kawałku... 

Tego jesiennego wieczoru w Akademii Muzycznej 
sprawdziła się stara maksyma, mówiąca, że muzyka 
łagodzi obyczaje | zbliża narody. Festiwal odbywał 
się pod hasłem „Spotkania”. Zanim dojdzie do 
następnego takiego spotkania — miejcie oczy l uszy 
otwartel A nuż | do waszej miejscowości zawitają 
kledyś ubrani w poncha niecodzienni goście — po- 
słuchajcie wtedy tego, co chcą wam przekazać... 

AGATA ROSENKIEWICZ 
Fot. autorki 
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Zaledwie dwie godziny drogi autobusem 
i jestem już na miejscu — w Zakopanem. 
W siedzibie wielkich artystów czasów minio- 
nych: Kazimierza Przerwy-Tetmajora, Jana 
Kasprowicza, Stanisława Witkacego... Pełna 
podziwu zwiedzam Harendę i Dom pod Jed- 
lami zbudowany według projektu Witkiewicza, 
ojca Witkacego, dla rodziny Pawlikowskich 
(rodziny męża słynnej Marli Pawlikows- 
kiej-Jasnorzewskiej). 

Przemierzam wzdłuż i wszerz Dolinę Koś- 
cieliską. Być może to właśnie tam, nad jakimś 
strumyczkiem, w cieniu smreka tworzyll ci 
wielcy ludzie. Wdrapuję się na mniejsze i wię- 
ksze górzyska. Może to właśnie z tych szczy- 
tów oglądali roztaczającą się panoramę? 

Chodzę więc po Zakopanem, podziwiam, 
ale... jednak czegoś mi brakuje. Już wiem! 
Brakuje mi prawdziwej awangardy. Za namo- 
wą znajomych udaję się do muzeum Hasiora. 

Godzina 18.00, prawie zmrok, po ulicach 
snują się nieliczni przechodnie. Wreszcie tra- 
fiam do celu. Muzeum otoczone jest parkiem, 
którego drzewa spowija gęsta mgła. Mile 
zdziwiona niską ceną biletu wchodzę do środ- 
ka. Z miejsca uderza mnie charakterystyczny 
zapach drewna. Lekki półmrok. Trzypoziomo- 
wa sala tonie w dziwnej, przejmującej muzy- 
ce. O tej porze jest już niewielu zwiedzają- 
cych, z czego bardzo się cieszę. 

Na ścianach — nie obrazy, nie rzeźby, nie 
płótna artystyczne, właściwie mam duże pro- 
blemy z nazwaniem tego co widzę. Hasior 
bowiem tworzy swe kompozycje z przeróż- 
nych tworzyw (m.in. dlatego są one tak eks- 
presyjne). 

Jestem oszołomiona! Z czymś takim jeszcze 
nigdy się nie spotkałam! Wielu dzieł, mimo 
szczerych chęci, po prostu nie rozumiem. Nie 
przejmuję się tym jednak, gdyż sam Hasior 
powiedział podobno: ,„„Sztuki się nie rozumie, 
sztukę się odczuwa”. Uspokojona zatrzymuję 
się przed „Czarnym krajobrazem”. Jest to 


dziecięcy wózek wypełniony piaskiem. W pias- 
ku poustawiane krzyże i płonące świece. Po- 
noć każdy ze zwiedzających co innego od- 
czuwa, inaczej interpretuje to, co pragnął 
przedstawić twórca. Mamy do tego pełne pra- 
wo, bo sztuka współczesna nie wymaga, na 
szczęście, jednoznaczności. | dlatego ów wó- 
zek kojarzy mi się... z życiem człowieka: 
dopiero się narodził i już umiera. Krzyż bo- 
wiem, nie wiem czy słusznie, odbieram jako 
symbol śmierci. 

Idę dalej. Mnóstwo chorągwi, Matka Boska 
otoczona kwiatami, banany imitują nogi. Dość 
egzotyczne. 

- Każda kompozycja jest podpisana. Jeden 
z podpisów szczególnie mnie zaciekawia 
— „Rzeź winiątek". Domyślam się (po ode- 
rwanym papierze), że pierwotnie brzmiał on 
„Rzeź niewiniątek"'. „Romeo i Julia". Szcze- 
gólnie interesująca jest Julia — bez górnej 
części tułowia, w zamian za to z czterema 
nogami 

Ponoć najpopularniejszy cykl trzech obra- 
zów to „Napad na Arkadię”'. Arkadia — miejs- 
ca mitologicznego szczęścia, prawdziwego 
raju, spokoju, sielanki... U Hasiora, w niebie 
arkadyjskim widać wyrwę, przez którą przedo- 
stają się, zwiastujące napad, srebrne samo- 
chodziki z aluminium. Wolne miejsca wypeł- 
nione są czerwoną tkaniną. Czyżby symbol 


„go na pół zielonego flakonu wychyla 


zniszczenia? Całość sprawia wrażenie nioła- 
du, dysharmonii. „Napad na Arkadią 2" jost 
Jeszcze bardziej przejmujący. Z przełamane- 
ję smut- 
na twarz kobiety, która pownie jost tą Arkadią 
ToXczarowanAa. 

Nie mogę otrząsnąć się z przygnąbiającogo 
wrażenia. Z każdego dzioła bije posymizm |... 
groza. Widząc małą laloczkę przebitą igłą od 
maszyny do szycia, mam ochotę zacisnąć 
powieki. Dzieło nosi nazwę „Wyszywanie cha- 
raktorów*... Obejmuje mnie niemoc, zaczy- 
nam tracić wiarę w człowieka, którego Haslor 
pomniejszył do roli... nic nie znaczącego pył- 
ku. | jeszcze sarkastycznie z niego kpl. Choćby 
kompozycja „Nasze sanktuarium”, przedsta- 
wiająca upieczoną kurę na półmisku I mnóst- 
wo widelców. Otrząsam się z obrzydzeni 
podświadomie przyznaję Hasiorowi rację: 
chyba rzeczywiście tacy jesteśmy — przyzie- 
mni, marzący o dobrym jedzeniu, materlalisty- 
czni. Co do tej ostatniej cechy przekonuje mnie 
dodatkowo „Adoracja zagranicznej tęsknoty”. 
Plastykowe dłonie złożone w błagalnym geś- 
cie trzymają świecę. Między palcami drobne 
pieniądze. Nad tym wszystkim przyklejona 
twarz starej kobiety, otoczona banknotami 
o wysokich nominałach. Patrzy na te pieniądze 
I ironiczno-dobrodusznie się uśmiecha. Pew- 
nie już wie, żyjąc tyle lat na świecie, iż 
pieniądze — cel dążenia człowieka, nie są 
warte jego tak usilnych starań. 

Przeszywa mnie widok „Chleba polskiego”, 
otoczonego jak świętość aureolą, z wbitym 
w środek nożem. Z rany w chlebie cieknie 
krew... Zatrzymuję się na dłużej przy „Moich, 
złotych butach”. Buty — atrybut chodzenia, 
znajdują się w szczelnym kloszu. Odczytujęto | 
jako niemożność samorealizacji człowieka 
— więźnia samego siebie. Jeszcze „Konfere- 
ncja na szczycie”. Trzy pojemniki wypełnione | 
różnokolorowym płynem, połączone ze sobą | 
w pewnej hierarchii i postać przypominająca 
Stalina. Sterowanie myślami człowieka pod- 
porządkowanego władzy? 

Równie przejmujące są „Ballada, „„Auto- 
portret" i inne dzieła, ale ja, chcąc zdążyć na 


ostatni autobus, muszę już wyjść. | dopiero 
teraz mam wolną chwilę na moment refleksji 
nad tym, co obejrzałam. Wielu zarzuca Hasio- 
rowi, 63-letniemu zakopiańskiemu rzeźbiarzo- 
wi, pesymistyczną wizję świata, przepowiada- 
nie końca człowieka, poddanie się, dominację 
maszyn i techniki. Natomiast według mnie 
Hasior to ktoś, kto sam będąc człowiekiem, 
pragnie ostrzec swymi dziełami innych, aby 
dzięki temu uratować ich i... siebie. 

„Mój”” Hasior jest człowiekiem, który boi się 
końca, a dokładnie widzi, że ludzie dążą do 
samounicestwienia. Który już nie ma nadziei 
i dlatego jego dzieła nie są optymistyczne. Nie 
pozostawiają nawet furtki, przez którą mogła- | 
by wtargnąć wiara w ludzi. 

Jednak trochę szkoda... | 


4 


Aneta Górka | 


Fot. CAF | 


W straszeniu dzieci rodziciele z braku wyob- 
raźni stosują wyświechtane schematy typu „bo 
przyjdzie baba-jaga...' albo „Dziad cię zabie- 
rze, jeśli...'. Ja proponuję straszyć niedobre 
dziatki Dziurą. Najlepiej zabitą dechami. Co? 
Nie straszne? No to przekonajcie się sami. 

Czterdziestotysięczna mieścina o 30-letniej 
historii. Otóż po wojnie zbudowano tu Zakład. 
A że nie miał kto w nim pracować, dobudowano 
trochę baraczków i ściągnięto okolicznych chło- 
pów. No i co? Bawimy się w miasto! Kino, basen, 
trochę sklepów, parki, targ, kilka osiedli, plac 
XXV-lecia, szpital, pięć szkół. Ludzie... 

Właśnie, ludzie. Większość wydaje się nie 
wiedzieć, że mieszka w mieście. Dla nich to 
wciąż wieś — tylko, że wyższa, piętrowa i wygo- 
dniejsza. 

Od sześciu lat buduje się u nas nowy, piękny 
budynek dla Zakładowego Domu Kultury. Za- 
częło się od makiety. Była eksponowana przez 
rok, dwa lata. Przez następny rok ogradzano 
teren. Potem wreszcie się zaczęło. Powoli 
i z mozołem. Wiele butelek piwa poszło wraz 
z budową obiektu. W tym czasie instytucja ZDK 
znalazła się na krawędzi przepaści — obcięto 
jej budżet, odebrano dotychczasową siedzibę 


Kraków jest miastem słynącym z pięknych, 
zabytkowych kościołów. Wszystkie one rzeczy- 
wiście są piękne, ale jeden jest... NAJPIĘKNIEJ- 
SZYII to nie dzięki swemu wyglądowi, ale dzięki 
mszom św., które się w nim co niedziela o 19.00 
odbywają. Na msze te młodzież przyjeżdża 
również z wielu pobliskich miejscowości. Bo są 
to msze właśnie dla młodzieży. 

Już samo dojście do kościoła Dominikanów 
jest trochę niesamowite: przez ciemne, uroczo 
oświetlone uliczki Starego Miasta. Przed świąty- 
nią — tłum, dosłownie jak w Jarocinie. Zmiesza- 
ni: punki, rastamani, metale i skini. Co chwila 
widać jakąś znajomą twarz. Spotykają się tu, 
u bram kościoła, ludzie, którzy nie widzieli się 
już od dawna. Co chwila ktoś komuś rzuca się na 
szyję. Niektórzy przychodzą tam tylko dla spot- 
kania z przyjaciółmi, większość jednak wchodzi 
do wnętrza. Na spotkanie z Bogiem. Kościół 
zawsze jest pełen. Ludzie siedzą na schodach, 
pod ścianami na podłodze... 

Na balkonie jest przestronnie. Siedzę oparta 
o balustradę i naprawdę CZUJĘ Boga. Panuje 
półmrok. Większość świateł jest pogaszona. 
W powietrzu unosi się dym kadzideł. Tuż obok 
mnie kołysze się ogromny, średniowieczny ży- 
randol. Grube, potężne kolumny, strzeliste ar- 
kady, ten żyrandol, półmroki zapach... Wszystko 
to do złudzenia przypomina scenę z jakiegoś 
filmu. Pozwala zapomnieć o przemijalności 
świata... 

Tusię nic nie myśli. Tu się jedynie ODCZUWA. 

Wchodzi kapłan i rozpoczyna się nabożeńst- 
wo. Nabożeństwo pełne miłości i życzliwości. 


| Zlot B0-lecia, organizowany przez Chorągiew 


| najlepiej zorganizowany. Ale był! Mam nad- 


Najplorw było spotkania, rozdanie planów 
miasta. A o 9.00 ruszyliśmy na trasę, Mimo żę 
każdy zna niby swoja miasto, przejście wy. 
znaczonymi ulicami trwałó dość długo. * 
Klady wroszcla znów spotkaliśmy się na na- 
szych tyskich Paprocanach, zabraliśmy się do 
rozatawiania namiotów. Później była jeszczą 
gra azymutowa | wroszcie... wspólne gotową- 
nie, Jury szczególnie zasmakowała jajecznica 
patrolu z 1 TDH — zdobyłyńmy pierws. mieją- 
ce. Ala nie to było ważne. Ani nie to, ża każdy 
patrol dostał po borecio czy rogatywco cukior- 
ków. Ważna była wspólna zabawa patroli z całę- 
go hufca Tychy! 
Ten huflec takżo nio zawsze jost zgrany, Na 


Katowicką ZHP, pojechaliśmy tylko my, przed- f 
stawiciele I Szczepu. Obawiam się, ża chyba nie 
zyskaliśmy tam najlepszej sławy, alo bawiliśmy 
się dobrze, mimo że zlot, moim zdaniem, nie był | 


zieję, że inne chorągwie też coś z okazji 80-lecia 


| ZHP zaproponowały swoim harcerzom. 


Ostatnio niewiele można się dowiedzieć za 
„Świata Młodych” o harcerstwie. Czyżby nas 


I było mniej?! i 


Miss JAgata | 
PS A może odezwiecie się | podacie Informa- | 
cje, co dzieje się w harcerstwie u Was? 


(stoi ona teraz pusta, ale przynajmniej nikt 
prądu nie zużywa — proste, nie?), przeniesiono 
ją do holu miejscowego kina. ZDK ma teraz | 
wymiary ok. 3 na 5 metrów. Jest z dykty, m 
prowadzi trzy, a może cztery kółka zalnter- 
esowań. Pracownicy wróżą mu śmierć do grud- 
nia tego roku. 

Szkoda bezdomnej kultury. 

Coś z innej beczki. Artysta malarz, młody, 
zdolny kupuje na przetargu strych „w starej 
zabudowie z przeznaczeniem na pracownię 
Remontuje go, odnawia, urządza. | nagle, mimo 
wcześniejszej zgody, lokator z parteru protes- 
tuje, argumentując sakramentalnym: „zacho- 
wanie tego człowieka budzi wątpliwości”. Pisze 
wtej sprawie w imieniu mieszkańców kamienicy 
petycję. A potem rozpoczyna pogoń za pod- 
pisami. Na szczęście większość nie poparła. 

Nieuzasadniony protest. Ale czy tylko? Może 
to po prostu czysta zawiść? Tu, w Dziurze, ta 
zawiść zionie zewsząd. Obojętnie gdzie popat- 
rzeć — szkoła, praca, sklep, ulica — wszędzie. 
Nieliczne źródła zdrowego rozsądku zalewa 
morze tępej zazdrości. 

| co? Dalej nie boicie się Dziury Zabitej 
Dechami? To rozejrzyjcie się dookoła. 


Miszka 


Nie pompatyczne i nudne jak w sejkach innych 
kościołów. Szczere. Od pierwszych słów księ- 
dza czuć jego prawdziwe zaangażowanie. Pra- 
wie wszystkie pieśni śpiewane są po łacinie, na 
piękne, starodawne melodie. 

W tych murach czas rzeczywiście nie gna 
naprzód. Niemożliwością wydaje się myśl, iż za 
chwilę wyjdę stąd i wsiądę do tramwaju. 

Kazanie jest ciekawe, mądre, wygłoszone 
prostym, rzeczowym językiem i z humorem 
jednocześnie. Podczas modlitwy wiernych każ- 
dy może podejść do mikrofonu i wypowiedzieć 
swą prośbę do Pana. 4 

Niestety, sprzyjająca medytacji cisza zakłó- 
cana jest rozmowami i chichotami niektórych. | 
Ale widocznie i im ta msza coś daje, skoro nie 
zostają na zewnątrz. Skoro śpiewają głośno 
„Veni spiritus...”. 

Po komunii św. przedstawiciele stowarzysze- 
nia „Przystań, działającego przy tym kościele, 
przedstawiają program kulturalny na bieżący 
tydzień. Spotkania z ciekawymi ludźmi, koncer- 
ty, filmy... Każdy może pójść, obejrzeć, podys- 
kutować. 

— Proszę księdza — mówi do mikrofonu jakiś 
młodzieniec. — Chciałbym spotkać się z księ- 
dzem w środę o 15.00 i porozmawiać na temat | 
dzisiejszego kazania. Chyba go dobrze nie | 
zrozumiałem. | 

— O'kay — odpowiada kapłan. — W środę |] 
0 14.00 czekam w klubie. 4 

— Ale ja o 14.00 nie mogę!!! — woła chłopak 
przez głośniki. 

— No to dobrze. Przyjdź o 15.00. 

— Dziękuję... 

I ja dziękuję! Za to czarowne miejsce, za te 
atmosferę, za to, jż podczas tej mszy nie trzeba 


stać w „niedzielnym ubranku” ze złożonymi 
rękami. . 


„Śląsk w maskach!” — zagrzmia- 
ły prasowe tytuły | choć nie jest 
zaskoczeniem dla nikogo, że w re- 
glonie tym coraz trudniej oddychać, 
niejeden ze zgrozą chwytał się za 


głowę. Czyżby było już tak źle? 
—| +5 tyle sensacji? — zżyma się szoł 
lego Inspektoratu Obrony rh 
w Kalowicach, płk Zbigniew Kuszyński. M. gear 
lizowanych krajach żesi czymś normalnym, że 
ludzia mają w domu tego rodzaju środki ochrony, 
Jak maski przeciwgazowe na wypadek jakiejś 
awacii. Sami sobie te maski kupują! A u nas 
— zaraz taki szumi 

Pułkownik dodaje, że masek nie będzie się 
rozdawać, tylko będzie się w nie ludzi wyposażać. 
A to jest, tłumaczy, zasadnicza różnica... 

— Ten, kto otrzyma maskę, będzie jej użytkow- 
nikiem, a nie właścicielem. W razie wyprowadze- 
nia się ze strefy zagrożenia musi ją nam oddać, 
I to w odpowiednim stanie. Spoczywa więc na nim 
obowiązek jej konserwowania. Dostanie niezbęd- 
ne po temu instrukcje... 

Przed czym konkretnie mają chronić maski? 

Podpułkownicy Piotr Skrzypulec i Tomasz Bajor 
pokazują mi komputerową symulację ekologicz- 
nej katastrofy. Piętnasty października. Zakłady 
Azotowe w Chorzowie. Na skutek awarii do atmo- 
sfery uszło 200 ton chloru. Wiatr jest z południa. 
Wszystkie te podstawowe dane otrzymuje kom- 
puter i... 

Na monitorze ukazuje się barwny rysunek. 
Czerwońa, lśniąca linia zakreśla wokół miejsca 
katastroty regularny krąg. To 


STREFA 
NATWYŻSZEGO ZAGROŻENIA 


Tu na pewno będzie wiele ofiar śmiertelnych. 
Linia żółta — to strefa zagrożeń średnio ciężkich. 
Strefę zagrożeń lekkich wyznacza najbardziej 
pogięta linia niebieska. 

Patrząc na mapę widzimy, że strefa najwięk- 
szego zagrożenia rozciąga się przy tej awarii aż 
do Bytomia i Bobrownik. 

Takie komputerowe symulacje katastrof 
— w wielu wariantach — zrobiono dla sześciu 
śląskich, dużych zakładów chemicznych, które 
magazynują duże ilości amoniaku i chloru. Te 
substancje są najbardziej niebezpieczne. W razie 
ich przedostania się do atmosfery trzeba ewakuo- 
wać całe dzielnice, a nawet miasta. Dowodnie 
świadczy o tym głośny przypadek, jak zdarzył się 
dwa lata temu w Białymstoku, gdzie wykoleiły się 
cysterny z chlorem. 

W katowickim Inspektoracie Obrony Cywilnej 
działa więc system wczesnego ostrzegania —nie 
tylko zresztą przed katastrofami chemicznymi, ale 
i wszelkimi innymi. Jest on częścią działającego 
całą dobę ośrodka informacyjnego wojewody. 
Ośrodek — jak zapewnia mnie dyżurujący tu dziś 
mgr Bolesław Duchiewicz — ma wszelkie moż- 
liwe kontakty z instytucjami i służbami województ- 
wa, łącznie z... weterynaryjnymi. 

Ostatni raz wiadomość o wydzielaniu się chloru 
mgr Duchiewicz odnotował w swym zeszycie parę 
miesięcy temu. Była to awaria niezbyt wielkiej 
butli. Nic poważnego się nie stało. Ale duże 
zakłady chemiczne mają u siebie prawdziwe, 
kilkudziesięciotonowe bomby z ciekłym amonia- 
kiem czy chlorem; te w razie awarii mogą wyparo- 
wać, zatruwając atmosferę wokół. 

Wiadomo o tym od dawha. Zawsze też, mimo 
najostrzejszych nawet środków bezpieczeństwa, 
będą się zdarzały awarie. Nie brakowało ich i na 
Śląsku. Stąd pytanie: 


CZEMU 
DOPIERO DZIŚ 


zaczyna się stosować zabiegi profilaktyczne, wy- 
posażać ludzi w środki zapobiegawcze? Czyżby 
niebezpieczeństwo wzrosło? Nie — słyszę w In- 
spektoracie — raczej nawet zmalało, bo wiele 
zakładów musiało wobec kłopotów finansowych 
zmniejszyć produkcję. Zmalała więc ilość prze- 
chowywanych przez nie substancji toksycznych 
Skąd zatem naraz te specjalne środki? W od- 
powiedzi płk Kuszyński wręcza mi mapę ze 
elektrowniami jądrowymi Europy. Bo — powiada 
— rozmowę trzeba zacząć właśnie od energetyki 
jądrowej. 

Obrona cywilna była u nas przygotowana do 
działań ratowniczych i ochronnych na wypadek 
konfliktu zbrojnego. O klęskach okresu pokoju 
myślało się mniej Wypadek czarnobylski odmie- 
nił tę orientację. Zmieniła się też polska doktryna 
wojenna. Mniej się dziś martwimy domniemanym 
zagrożeniem militarnym, bardziej — zgrozami 
czasu pokoju, Z którymi sama tylko straż pożarna 
czy ekologiczna policja nie dadzą sobie rady. 
Obrona cywilna przeszła w związku z tym reo- 


Dla dorosły 


* 


h , 


«a D 


. 0 
+..." 


są, 


rgantzację, a wiele środków, dawniej zastrzeżo- 
nych na czas wojny można dziś przekazać na 
pokojowy użytek. 

Stąd nowe nkcje OC — systamy szybkiego 
ostrzegania, program bezpiecznego przewozu 
substancji chemicznych, który niebawem ma być 
wdrożony, wreszcie — akcja „maska”. 

Zagadnięci mieszkańcy śląskiej aglomeracji 
wzruszają ramionami. Maski? Można wziąć do 
domu, czemu nie. Jak dobrowolnie | za darmo... 
Wydaje się, że moi uliczni rozmówcy mają inne 
zmartwienia na głowie. Pułkownik Kuszyński mó- 
wi jednak, że wysyłał swoich pracowników na 
zwiady, a ci odnieśli wrażenie, że ludność jest do 
całej akcji nastawiona przychylnie. Nieco inaczej 
— niektóre zakłady przemysłowe. 

„Uważamy, że rozdanie ludności masek jest 
jedynie następną jednorazową akcją, która nicze- 
go nie załatwi. Spowoduje jedynie wydanie społe- 
cznych pieniędzy" — grzmi w liście do szefa 
inspektoratu OC dyrekcja Zakładów Chemicznych 
Organika-Azoty z Jaworzna, dodając, że cała 
akcja odbywa się ,,...na zasadzie mody”, ale na 
następnej stronie listu zdradza faktyczny powód 
swego niepokoju: cały szum wokół chloru, masek 
i informacje prasowe na ten temat „mogą przy- 
czynić się do pochopnej likwidacji zakładu”. 

Na przełomie lipca i sierpnia OC, wespół z Wy- 
działem Ekologii Urzędu Wojewódzkiego, wojska, 
straży pożarnej, policji i Państwowej Inspekcji 
Ochrony Środowiska przeprowadziła lustrację 
potencjalnie niebezpiecznych zakładów. Organi- 


AMONIAK NH, 


Jest niebezpieczny dla oczu, dróg oddechowych, ośrodkowego 
układu nerwowego I skóry. Po kllku minutach od intensywnego 
oddziaływania amoniaku następuje osłabienie mięśni, pojawia- 
ją się drgawki, ulega gwałtownemu obniżeniu próg słuchu, 
możliwy jest obrzęk płuc. Możliwe jest pojawienie się zaburzeń 
psychicznych i neurologicznych, mętnienie rogówki I soczewki, 
a czasami nawet utrata wzroku. Duże stężenia wywołują obfite 
łzawienie, ból oczu, duszność, silne napady kaszlu, zawroty 
głowy, bóle żołądka, wymioty, zatrzymanie oddawania moczu. 
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ka-Azoty z Jaworzna wypadły nieżle, ale nie 
Idealnie. Stwierdzono między Innymi, że „brak 
czujników chloru”, ża „nie prowadzi sią pomiaru 
ciśnienia w zbiornikach na sterowni”, a przeładu- 
nok z cystorn do zbiornika odbywa się na wolnym 
powietrzu, a powinion w specjalnie do tego calu 
przeznaczonym pomieszczeniu. 

— Przożyłom już chemiczną awarię — opowia- 
da płk Kuszyński. — W Zakładach Azotowych 
w Chorzowie przy przeładunku amoniaku zo zbio- 
rnika do cysterny urwał się wąż. To było na 
wolnym powietrzu, pary zaraz się rozeszły, nie 
wszyscy zdążyli uciec. Dwie osoby zginęły, kilka 
wylądowało w szpitalu. Nie docenia się wciąż 
ewentualnych skutków tych awarii. 

Inspektorat chce więc wyposażyć w maski naj- 
pierw tych, którzy mieszkają najbliżej zakładów, 
w strefach najwyższego zagrożenia. Z kompute- 
rowych przymiarek wynika, że trzeba tych masek 
ponad 50 tys. Jest tylko jeden szkopuł. OC ma 
maski dla dorosłych. A najmłodsi? Na razie wy- 
gląda na to, że ewentualna ewakuacja przebieg- 
nie na zasadzie: 


DOROSŁEMU MASKĘ, 
MAŁEMU TAMPON POD NOS 


i torbę foliową na głowę. Czy nie można by jednak 
zapewnić przyzwoitych środków także i najmłod- 
szym? Pułkownik rozkłada ręce. 
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rozwiązanie wszystkich z 


> Przysyłając do nas poniższy kupon otrzyma: 
szczegółowe Informacje o kursie. Kurs trwi 
zestawów, które przekazywać będziemy regulamie co miesiąc. Każdy zestaw zawiera 
klikanaście zadań do samodzielnego rozwiązania oraz dodatkowe pytania testowa. 


Na okres kursu każdemu z Was 
nadsylane prace, ocenia pozlom Waszych wladomości, udziela wskazówek do 
dalszej nauki | odsyła Wam prace. Nauczycieli wybraliśmy bardzo at 
oceniajac Ich fachowość | doświa: 


'adla najmłodszych?... 


BACZNOŚĆ, MASKĘ WŁÓŻ! 


— Trzeba by je dokupić, a ja jadę na deficy- 
cio. Na początku roku mieliśmy na obronę 
cywilną mieszkańca 800 tys. zł, teraz zaledwie 
500 tys., nie starcza nawet na niezbędne szko- 
lenie. 

A tu najtańsza, tzw. ucioczkowa maska dla 
najmłodszych „Elka”, kosztuje 300 tys. zł. 
Bardzo w warunkach ewakuacji przydatny ska- 
fanderek — |uż 3 miliony... 

W tej sytuacji pułkownik uważa, że lepiej dać 
maski choćby tylko dorosłym, niż nie zrobić 
nic. Przecież „zakuty” w taką maską | dzięki 
tomu już bezpieczny dorosły tym skuteczniej 
będzie mógł ratować młodszego, stosując za- 
stępcze środki — owe worki | tampony. Trzeba 
tylko odpowiednio ludzi przeszkolić. Akcja pro- 
pagandowa i stosowne ulotki już czekają w po- 
gotowiu. Każdy też wypowie się w ankiecie: 
chce przyjąć środki ochrony, czy nie, bo nikogo 
zmuszać się nie będzie. 

— Uważam — dodaje z goryczą pułkownik 
— że pieniądze na środki ochronne powinny 
wyłożyć zakłady stwarzające zagrożenie. Ale 
jak dotąd nie poczuwają się do tego i nie 
istnieje prawo mogące je do tego zmusić. 

Zakłady toną w długach finansowych, napię- 
ciach i kłopotach, z wykładaniem grosza się 
nie kwapią. Tu zamyka się typowe polskie 
kółko... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Podrażnia drogi oddechowe, może wywoływać obrzęk płuc. Przy za- 
truciach średnimi i małymi stężeniami pojawiają się nagle bóle w klatce 
piersiowej, pieczenie i kłucie w oczach, łzawienie, męczący suchy kaszel. 
Po upływie 2-3 godzin rozwija się obrzęk płuc. Działanie wysokich stężeń 
może spowodować natychmiastową śmierć wskutek odruchowego za- 
trzymania ośrodka oddechowego. Porażonemu brak tchu, twarz robi mu 
się sina, miota się, usiłuje biec, pada, traci przytomność. 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KLAS! 


Pragniecie, aby egzamin z matematyki 
do szkoły średniej był dla Was zwykią 
formalnością ? Chcecle sprawdzić 
swoją wiedzę, możliwości, uwierzyć 
w siebie? Zastanówcie się | skorzystaj- 
cle z naszej propozycji. 


* _ Proponujemy Wam 


INDYWIDUALNY KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY 
z matematyki do egzaminów wstępnych do szkół średnich. 


Obejmuje on całość materiału klas V — VIII szkoły podstawowej. Samodzielne 
tawów zadań tworzących kurs stanowi potwierdzenie 
właściwego opanowania matematyki w zakresie programu tej szkoły. 


bezplatnie pierwszy zostaw zadań I 
miesięcy | składa się z sześciu 


zostaje prywatny nauczyciel. Sprawdza on 


nnie 
Ą. 


zenie w indywidualnej pracy z młodz 


Po otrzymaniu od nas bezpłatnego pierwszego zestawu możecie zrezygnować z kursu 
bez żadnych zobowiązań z Waszej strony. Platne są dopiero zestawy 2 — 8 , mimo że 
odsyłamy Wam poprawione zadania wszystkich sześciu zestawów. 


3k Na zakończenie kursu otrzymacie od nas (bezplatnie) wybrane zadania egzaminacyjne z 
ostatnich lat wraz z rozwiązaniami. Nie zwiekajcie z decyzją. Im wcześniej przyślecie 
wypełniony kupon, tym prędzej rozpoczniecie przygotowania do egzaminu. 

Skorzystajcie z tej okazji, a egzamin wstępny z matematyki do 

szkoły średniej będzie dla Was przysłowiowym "spacerkiem". Tylko 

solidna, systematyczna praca prowadzi prostą drogą do celu | 


SZANOWNI RODZICE, 


cena każdej z pięciu płatnych lekcji wynosi 68 000 zt. To mniej wiecej tyle, Ile kosztuje godzina 
korepetycji. UWAGA: Gwarantujemy niezmienność tej ceny do końca kursu. 
Ze względu na sześciomiesięczny cykl trwania kursu zgłoszenia przyjmujemy tylko do końca 
listopada br. Kupon na bezpłatny plerwszy zestaw zadań prosimy przysłać pod adresem: 
„Prywatna Szkoła Korespondencyjna "OKTANT" 


Powstaje niebezpleczeństwo wystąpienia kurczu krtani I obrzę- 


ku strun głosowych. Po połknięciu amoniaku następuje zaczer- ( 
wienienie i szklisty obrzęk błon śluzowych, czasami powstają 
pęcherze. Pojawia się ból za mostkiem, czkawka, czasami mają 
miejsce wymioty. Na skórze tworzą się pęcherze, owrzodzenia. 


(ulica, numer 


skr. poczt. 66 


WYSOKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCH 
ZOSTAŁA SPRAWDZONA NA ZACHODZIE. 
TAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO. 
PAMIĘTAJCIE — INWESTYCJE W NAUKĘ SĄ NAJPEWNIEJSZE . 
TU NIE MOŻNA NIC STRACIĆ | 


Proszę o przysłanie plerwszego z 
| o kursie (bez żadnych zobowiązań) 


60-965 Poznań 5. 


tawu zadań oraz szczegółowych Informacji 
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Balon 
przyczyną zawału 


W Jednym z dużych goapodaratw 
hodowlanych niedaleko Druknell 
padło 10 świń w następatwio ataku 
sorca. Przobywające na ląco zwio- 
rzęta przestraszyły alę przelatują” 
cego bardzo nisko balonu 

Hodowca wniósł skargę do sądu, 
domagając się od nioostrożnych czy 
lekkomyślnych aeronautów odszko- 
dowania. Wraz z odsotkami! 

Ten wspaniały szwajcarski balon 
lata bardzo wysoko. Płoszy alepjs- 
kle kozice. 


Fot. PAP-CAF-Keystone 


AN Ne GO| 


UUDUCIEKTIZECIIZKIOCIAZKKII 


Pamiętacie minikonkursik z numoru 60 na podpis pod zdjęcie z rzama 
dziobami? 

Bardzo wielu uczestników konkuralku, o dziwo, proponuje laki sam podpis 
Jeden za wszyntkich, wszyscy za jednego. 

Myszy Szarej najbardziej podob 


trawostacja innego znanego 


powiodzonia: Co trzy dzioby, to nio Jeden. Taki podpia zaproponował Czesiek 
Syro z Legnicy. Prezoni dla Czeńka |uż wysłany! 

A toraz kolejna próba dla dowcipnych. Spróbujcie podpisać ten rysunek 
Prezencik od Myszy taż będzie dowcipny. 


KATARZYNA — z greckiego czysta, bez 
zmazy. Do Polski imię to przyszło w XIV 
wieku i odtąd przez kilka stuleci cieszyło się 
niesłabnącą popularnością. Poczynając od 
XVIII wieku używano go częściej w środowis- 
kach wiejskich, aż powstała w latach sześć- 
dziesiątych moda na imiona ludowe w mias- 
tach uczyniła znów Katarzynę jednym z naj- 
popularniejszych imion w młodym pokoleniu 
Polek. 

Na Katarzynę 
Nikt dotąd nie zgadł 
w czym tkwi przyczyna 
że dar od losu 
ma Katarzyna 
szczęśliwie kończąc 
to co zaczyna 
na cnót swych wielość 
daje dowody 
do tego Kasie 
słyną z urody 
(Łucja Danielewska — „Fraszki na Laszki'”) 


KONRAD — staro-wysoko-niemieckie ku- 
oni — odważny, śmiały i rad — rada. Imię 
męskie oznaczające tego, który udziela 
śmiałych rad i daje rękojmię ich realizacji. 
Konrad — to imię wielu cesarzy i książąt 
niemieckich, a także kilku Piastów Mazowie- 
ckich. Występowało już w średniowieczu, ale 
popularne stało się w wieku XIX dzięki 
utworom Mickiewicza (,,Dziady” i „Konrad 
Wallenrod''). W latach sześćdziesiątych na- 
szego stulecia przeżywało renesans. 


William Cane z 


Uniwersytetu 
w Massachusetts napisał i opub- 


Partia 
Stukniętych 
Szaleńców 


(podobno działa i jestoficjalnie 
zarejestrowana) wystawi mło- 
dego, pięknego spaniela Boba 
jako swego... reprezentanta 
i przeciwnika posła z ramienia 
Partli Pracy w Swansea-Est 
(Walia) w najbliższych wybo- 


grup, ze względu na miejsce, na 


którym pocałunek jest składany 


|likował dzieło naukowe pt. „„Szłtuka 
całowania”. Dzieło, napisane ponoć 
językiem wielce naukowym, stało 
się jednak błyskawicznie poszuki- 
wanym bestsellerem w wielu kra- 
jach, m.in. we Francji, Niemczech, 
Szwecji 

Profesor Cane po gruntownej 
| wieloletniej pracy badawczej 
stwierdził, że istnieje siedem tysię- 
cy rodzajów pocałunków. Usyste- 
matyzował je w 20 podstawowych 


SIEDEM TYSIĘCY POCAŁUNKÓW 


oraz na sposób użycia warg i języka 
przy pocałunku. Na przykład poca- 
łunki typu „usta-usta'” dzielą się na 
„pocałunki mokre i suche”', a wśród 
nich są jeszcze podklasy: „pocału- 
nki namiętne, elektryzujące i rytua|- 
ne". 

Profesor pocałunki polityków zali- 
cza do grupy całusów z „półmok- 
rych i rytualnych”, a filmowe poca- 
łunki, tzw. namiętne, do „oszuka- 
nych, suchych, elektryzujących'”". 


rach parlamentarnych. 

Jest mało prawdopodobne, 
aby Bob mógł znaleźć się w 
parlamencie, gdyż każdy poseł 
musi umieć przynajmniej się 
podpisać! 

Kontrkandydat Boba — Alan 
Williams ponoć oznajmił, że 
czeka na spotkanie z Bobem 
— najinteligentniejszym czło- 
nkiem Partli Stukniętych Sza- 
leńców. 


396 dni” - 
na siodełku 


Ponad 15 tysiący kiomatrtm grLe- 
trąci Marin Prestaga | 16cz Kasai 
— brytyjscy rowerzyści w czańia wy- 
prewy przez kontynemń atrfentaki. 
w sierpńiu 1660 ru wystaruzmwańi 
2 Kairu | przez EgigA, Gudan, Kanią, 
Tanzanią, Malawi, Zambią, Zimbat> 
we doari óo RPA. We wrzeńśróu ta 
zakończy podróż w Kagaziadzia 


Godzina 
policyjna 
dla krów i świń 
Od 21 października w mieście Len- 
techi (zachodnia Gruzja) obowiązuje 
godzina policyjna dla krów I świń. Od 
zmroku do świtu żadna krowa ami 
świnia nie mają prawa znajdować się 
na ulicy. Za złamanie tego zakazu 
grozi najwyższy wymiar kary — „wi- 
zyta” w miejskiej rzeźni. Właściciele 
niestornych czworonogów nie mają 
prawa domagać się żadnych odszko- 
dowań. 


Rok temu zamknięto więzienie 
w Saverne (wschodnia Francja), 
w bieżącym roku wystawiono je na 
publicznej aukcji i kupili je, po cięż- 
kich bojach, trzej hotelarze, zapowia- 
dając urządzenie wytwornego trzy- 
gwiazdkowego hotelu. Być może bę- 
dzie w nim straszyło, ale na pewno 
znajdą się ludzie, którzy zechcą po- 
mieszkać w więziennej celi, zwłasz- 
cza że będą ją mogli opuścić w każdej 
chwili, jedynie sięgając do portfela 
— powiedział jeden z nowych właś- 
cicieli. Podobno grupa byłych pens- 
jonariuszy więziennych zamierza 
uczestniczyć w inauguracji hotelu 


Przed sześciu laty popularny nie- 
miecki tygodnik „Stern” przeprowa- 
dził zabawny eksperyment. Oto po- 
stanowił udowodnić niemieckiej po- 
czcie, że... źle pracuje. 

Tego samego dnia, o tej samej 
godzinie przedstawiciel pisma wysłał 
z Hanoweru do tego samego adresata 
z Goettingen dwa listy. Jeden list 
wrzucił do zwykłej pocztowej skrzy- 
nki, drugi wręczył woźnicom starej, 
pochodzącej sprzed pół wieku bryczki 
pocztowej. 

Tak jak przewidywano, list wysłany 
bryczką doszedł do adresata o dzień 
wcześniej niż ten powierzony nowo- 
czesnej poczcie. 

Po tym eksperymencie jeden z wy- 
ższych urzędników pocztowych miał 
powiedzieć, że trzeba było spróbo- 
wać z telefonem i gołębiem poczto- 
wym. Też by się okazało, że gołąb 
lepszy! 

Na zdjęciu: Zwycięska bryczka 


_ 
© 


TELEWIZJA 


26, 27, 28, 29 
listopada 


WTOREK 28 1) 


Program 1. 

9.46 WańcrzcAci goraczm, 8.16 Ozeń Gry 
— SPAWOTIJ TORTY TOLTTARCŃCH, 9.06 D- 
mama grzedarua, 115 Ghowazrów ra © 
raróg — magazyn kiracwy, 1606 Lalka” 
(7 „Parńęjróu waroyo wióakia — sari 
TP, 1140 taóomcńci. 1206-16.4 Tetawizja 
sówacyypa. 1266 kygoaisca — T rara 
w qmyarstwa tdnym, 12M. .Dzeń. 
w kórym zmie wą wszachówiał 
— „Purwt wiózeria  — arą sarńaj dc. 
13.20 Fizyka — Siły w połu elektrycznym. 
13.50 Chemia — Peakcje chemiczna w rGz- 
tworach elekiroihiów, 14.26 „Przygody tagi 
tana Remo”; 14.25 Teie-komputer, 14.55 
Sezam — magazyn popularnonaukowy, 


* 15.15 „Świat chemii” — amer. serial óok.; 


15.45 Klub Midi, 16.090 Studio 7 proponuje, 
16.15 Dia dzieci: „Tł-Tak" oraz film z serii 
„Bamse — najsilniejszy niedźwiadek na 
świecie”, 17.06 Język angielski dla dzieci 
(35); 17.15 Teleexpress, 18.00 „Family ał- 
bum”; 18.35 „Królik Buga przedstawia” 
— serial amer. 19.00 Wywiad tygodnia; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości, 20.10 
Najważniejsze wydarzenią XX wieku: „Gha- 
ndi'* — franc. film dok.; 21.05 ABC ekonomii 
— Rynek terminowy; 21.10 Zawsze po 21; 
21.55 Rozmowy z Nikodemem, 22.30 Wiado- 
mości wieczorne, 22.50 Giełda pracy — gieł- 
da szans; 23.15 Poezja na dobranoc; 23.20 


„Siódemka” w „Jedynce' — „Długa noc 
Lady Day" — opowieść o Billie Kolliday 
— franc. film dok.; 0.05 BBC — World 
Service 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano: 8.10 „Denver 
— ostatni Dinozaur" — franc.-amer. serial 
anim.; 8.35 Telewizja Biznes; 8.55 Świat ko- 
biet; 9.25 „Pokolenia”” — serial amer.: 9.45 


Rano: 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Język francuski (8). 16.25 Powitanie; 16.30 
Panorama: 16.40 „Pokolenia ' — seria! amer.; 
17.05 Ostatnia karta; 17.35 „Pod wspólnym 
dachem” (21) „Pokojówka” — serial franc.: 
18.00 Program lokalny; 18.30 Ciebie, Boga, 
wysławiamy...; 18.55 „Sztuka świata zachod- 
niego'' (9) ..Narodziny baroku'* — ang. seriał 
dok.. 19.30 Język angielski (9); 20.00 Non-stop 
kolor — koncert Ozzy'ego Osbourne'a: 21.00 
Panorama; 21.30 „„Dadah znaczy śmierć” (2) 
— serial amer.-austral.; 22.15 Prawo wyboru, 
cz. 2— „Komuno wróć "'; 23.00 Reduta (preze- 
ntacja twórczości Marcela Łozińskiego); 
24.00 Panorama 


SRODA 27 XI s 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Giełda pracy 
— giełda szans; 10.05 „„Dynastia'' — serial 
amer.; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Tele- 
wizja edukacyjna; 12.00 Agroszkoła;*12.30 
Spotkania z literaturą: Stetan Żeromski „„Si- 
łaczka”; 12.50 Poczet nauki polskiej: Mar- 
celi Handelsman; 13.10 Swego nie znacie: 
Katalog zabytków — Legnickie Pole; 13.20 
Wokanda historii: Aleksander Wielopilski; 
14.00 Spotkania z literaturą: „,...Bo na cóż 
życie bez miłości” — Maria Pawlikows- 
ka-Jasnorzewska; 14.35 Telewizyjny słow- 
nik biograficzny historii najnowszej: W. Beli- 
na-Prażmowski; 15.00 Wielka historia ma- 
łych miast: Jarosław; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski: Szkoły w Europie — Praca 
bez granic; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
Dla najmłodszych widzów: „Wychowawca 
(13) — serial ang.; 16.40 Sami o sobie 
— progr. nastolatków; 17.00 Losowanie za- 
kładów gier liczbowych — Totek sportowy; 
17.15 Teleexpress; 17.35 Szumy, zlepy, cią- 
gl, 17.55 Klinika zdrowego człowieka; 18.15 
Świat w oczach Lema: Aids; 18.30 Rewizja 
nadzwyczajna; 18.55 Zielona linia — pro- 
gram red, rolnej; 19.15 Dobranoc; 19.30 


Wiadomości; 20.10 „Dynastla* — serial 
amer.; 21.10 ABC ekonomii — Czynniki 
produkcji; 21.15 Studio sport — III runda 


Pucharu UEFA w piłce nożnej; 22.50 Wiado- 
mości wieczorne; 23.20 Poezja na dobranoc; 
23.30 Jutro w programie; 23.35 BBC 
— World Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Ulisses 31" 
— serial franc.; 8.35 Telewizja Biznes; 8.55 


Musa latweł 438 „Pokołema — nariał 
um 448 Rana TAB ONN — Kazdine 
News 13.10 Język Mamiecki (3)! 16.28 Powt. 
uwa 1430 Panorama. 16.80 Pokolenia" 
— pa oe. 17.408 Punkt wktrenia; 17.38 
„AB0 ało" (40 — sariał ang ; 18.00 Program 


Szałna” — Fm węg. Z2.50 Sport, 13.00 07 
— wonka kryminalna: 3.00 Panorama 


CZWARTEK 28 XI 


Program 1. 

4.00 Wiadomości poranne: 8.10 Dzień dodry 
— poranny magazyn rormaftości: 8.10 Do- 
mowę przedzzkołe: 8.35 Przyjemne z paży- 
rcznym: 10.00 „Maier | Mueller" (4) — se. 
naj USA: 10.0 Sto lat — magazyn ubez- 
pieczeń społecznych: 11.50 Wiadomości; 
12.00-18.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 AQ- 
rosrkoda: 12.38 „W dolinie Gangesu" — film 
dok: 13.70 Medycyna faszystowska — pa- 
miętyk prof. Kremera: 13.35 Na zimnym 
kontynencie: 13.458 Opowieści księżniczki 
Lłvati 14.00 .Gniszda, jaja, pisklęta” 
— fm przyrod. Jana Wałencika; 14.30 Zwie- 
rzęta świata: „Bercenna przyroda” (11) 
„Inwazja na Lagunę Truk" (1) — ang. film 
Sok. 15.00 Bios, znaczy życie; 15.) Przez 
lądy i morza — Przez Tybet; 16.00 Studio 
7 proponuje: 16.15 Dla młodych widzów: 
Kwant 17.15 Teleexpress; 17.35 Telemuzak 
— magazyn muzyczny; 18.05 Spin — maga- 
zyn popularnonaukowy; 18.25 Podróże do 
Połski — reportaż; 18.45 Magazyn katolicki; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Miller i Mueller" (4) — serial amer.; 21.05 
ABC ekonomii — Bilans płatniczy; 21.10 Bez 
pośredników; 21.30 Pegaz; 22.00 To jest 
niesprawiedliwe (progr. poświęcony reali- 
zacji Konwencji Praw Dziecka); 23.00 Wia- 
domości wieczorne; 23.20 „Family Album''; 
23,45 Poezja na dobranoc; 23.50 BBC 
— World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Łebski 
Hamy'' — serial franc.-amer.; 8.35 Telewizja 
Biznes; 8.55 Świat kobiet; 9.00 „„Pokolenia”” 
— serial amer.; 9.25 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.45 Rano; 10.00 CNN — Hea- 
dline News; 10.10 Język angielski (9); 16.25 
Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 „„Pokole- 
nia” — serial amer.; 17.05 Pół godziny 
nowoczesności; 17.35 „Marc i Sophie'' (12) 
„Pyton wędrowniczek' — serial franc.; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Legendy filmu: 
Montgomery Clift; 19.30 Język francuski (8); 
20.00 Studio sport; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.30 Teatr „„ Dwójki”; 23.00 Wieczory 
z Tadeuszem Kantorem — Kondycja i po- 
winności artysty; 24.00 Panorama 


PIĄTEK 23 XI 


Program 1. . 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla 
rodziców; 10.00 „Bill Cosby show” — serial 
amer.; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Tele- 
wizja edukacyjna; 12.00 Agroszkoła; 12.30 
„Moja Japonia" (4) — węg. film dok.; 13.00 
Muzeum XX wieku: Strach (1); 13.25 Trudna 
historia; 13.50 Religie i kościoły w Polsce: 
Kościół Chrześcijan Dnia Sobotniego; 14.35 
Jeśli nie Oxford, to co?; 15.05 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski: Prawa człowieka (4); 16.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 Program dla naj- 
młodszych: Ciuchcia (andrzejki); 17.05 Ję- 
zyk anglelski dla dzieci (36); 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Piłkarska kadra czeka; 17.45 
W kinie i na kasecie; 18.10 „Bill Cosby 
show'* (12) — serial amer.; 18.35 Raport; 
19.00 Reflex — progr. publicystyczny; 19.15 
Dobranoc: „Bouli'*; 19.30 Wiadomości; 20.10 
„Magnat prasowy'* (1) — serlal austral.; 
21.15 ABC ekonomii: Infrastruktura; 21.25 
Polskie ZOO; 21.35 Zespół publicystyki „Za- 
pis'" przedstawia...; 22.15 Prince w Tokio; 
23.25 Wiadomości wieczorne; 23.45 Wieczór 
konesera: „Żart'” — film czechosł.; 1.20 BBC 
— World Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Lucky 
Luke'* — serial franc.; 8.35 Telewizja Biz- 


nes; 8.55 Świat kobiet; 9.25 „Pokolenia 
— serial amer.; 9.45 Rano; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Język angielski 
(39); 16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 17.05 
Archiwum Neptuna: „Październikowa blo- 
kada'; 17.30-21.00 Programy regionalne; 
21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 „Przygo- 
dy dobrego wojaka Szwejka” (8); 22.30 TV 
alternatywna; 24.00 Panorama; 0.05 TV al- 
ternatywna 


Jakla obłęd, epidemia czy 007 
W każdym razie ja nie mogę 
tego znieść. | z góry uprzedram, 
że od dziś, każdemu, kto mnie 
zapyta: — co słychać? — odpo- 
wladać będę niegrzecznie, lo już 

nie mam alły, 
Grzeałek 


TOWARZYSKICH 
No i jak? 


Drogi Profesorzel 

Dostaję prawdziwej białej go- 
rączki na sam dźwięk słów: co 
słychać? Kumpel wchodząc do 
klasy mówl: — Cześć, co sły- 
chać? Znajoma mamy, która nas 
odwiedziła: — | co tam u ciebie 
słychać? Kuzynka spotkana na 
ulicy — to samol 


Drogl Grześku! 

Przyznam Ci się, że ja toż! Ale 
niegrzecznego odburkiwania zdecy- 
dowanie nie popieram! 

Owo nionzczęsno: — Co słychać?, 
tak nadużywane w codziennym życiu, 
to po prostu pusty banał, który nic nia 
znaczy. Ktoś na chwilę wpada do 
pokoju, w którym siedzisz. Co sały- 
chać? — rzuci w biegu | za chwilę, nie 
czokając nawot na odpowiedź — wy- 
chodzi. Bo w gruncie rzeczy wcale nie 
obchodzą go twoje aprawy. 

Czasami zwrot co słychać ma społ- 
nić rolę początku rozmowy (Pogadał- 
bym z nim, ale nie bardzo wiem, jak 
zacząć. Zapytam, co słychać, to dalej 
już jakoś pójdzio...). Ale uwaga! — je- 


All zaczynamy od banału, nie bądźmy 
rozczarowani, jeśll na nasze pytania 
odpowiedzą nam takim samym bana- 
tem. Na przykład: Nio olekawego. | za: 
zwyczaj na tym kończy mię laka azalo- 
nie głęboka | paajonująca wymiana 
zdań. 

Go ałychać atol w jednym rzędzie 
z równie interesującymi pytaniami 
w rodzaju: No I jak tam? Co tam 
u olobła? Co nowego? Jak leci? 

dażłoli rzeczywiście zależy nam na 
nawiązaniu rozmowy — wyaslimy się 
na coś więcej. Dodajmy bodaj jedno 
lub dwa pytania, które wskażą roz- 
mówcy, ło autentycznie chcomy sią 
czogoń o nim dowiodziać. Na przy” 
kład: Słyszałom, że wybiorańz nią 
w zimie do Zakopanego, Na długo? 
Słyszałom, żo masz zamiar zdawać 
na modycynę. Zawsze wydawało mi 
mię, że będzie z ciebie doskonały 
prawnik... 

Co robić, gdy to Ciebie ktoś po raz 
kolejny tego dnia uraczy nioszcząs- 
nym: co słychać? Po pierwszo, jośli to 
możliwo, nie wpadać w złość. Po 


drugle — odpowiedzieć, jeśli mame 
ochotę — zdaniem rozwiniętym. Ale 
nie będę miał CI za złe, jeśli na takle 
zdawkowa pytanie odpowienz równie 
zdawkowo | krótko (np.: w porządku). 

Najlepiej Jednak w takloh nytuac- 
jach skutkują odpowiedzi dowcipne. 
Mój kolega miał zwyczaj na pytanie: 
Co słychać? odpowiadać: — Ana... to 
zależy gdzie aię ucho przyłoły, 

Ktoś Inny, gdy tylko usłyszał: Co 
u ciebie? — recytował formułkę: Ble- 
da, mortus | nioklawo: zdrowie Jest, 
pieniędzy nie mal — Głupi wierazyk? 
Oczywiście. Ale jakie pytanie, taka 
odpowiodł... 

Polecam Ci, Grzaśku, gorąco: za- 
miaat niegrzecznej odpowiedzi — za- 
stosuj dowcipną ripostą. Być moża 
dzięki niej uda CI sią oduczyć choć 
kliku znajomych od używania bana- 
tów z gatunku „ple-ple”'. 

A poza tym — cóż to bądzie dla 
Ciebie za troning poczucia humoru 
I inteligencji! 

Pozdrawiam. 

Protesor Rumianek 


Zrób to samotrzeć w półpięty godziny 


Krzysiek z Warszawy chciałby się 
dowiedzieć, co oznacza słowo samo- 
wtór, które gdzieś niedawno posły- 
szał. 

Jest to staropolski Ilczebnik zbioro- 
wy; bardzo współcześnie rzadki, choć 
od czasu do czasu cęlowo przywoły- 
wany dla ubarwienia wypowiedzi. 
Rzecz jasna nie ma on nic wspólnego 
z rzeczownikiem sobowtór. Nasi przo- 
dkowie mówili na co dzień: samowtór, 
samotrzeć, samoczwart itd., co miało 
znaczyć: sam z drugim, czyli inaczej 
we dwóch, sam z dwoma tzn. we 
trzech, sam z trzema — we czterech... 


Jeśli zatem przeczytamy w średnio- 
wiecznej księdze sądowej: „Jako 
mnie Jan uranił samotrzeć”, to bę- 
dziemy już wiedzieć, że oskarżony 
miał do pomocy jeszcze dwóch opry- 
szków. A skoro: „Wierszowic był na 
gardle skazan samoczwart z syny'”, 
znaczy to, że bezwzględny, kat ściął 
ojca i trzech synów. Kontynuując ten 
kryminalny wątek, przytoczmy tu je- 
szcze dla przykładu dawne przeko- 
nanie, iż: „Rycerskiego stanu czło- 
wiek może łupieżcę pokonać samo- 
trzeć, mieszczanin samopięt, a prosty 
chłop— samosiódm''. Ciekawe, co na 
to nasi policjanci. 


Starymi | |uż dziś chyba „nie od- 
grzewanymi” liczebnikami są toż: 
półtrzecia, półczwarta, półpięta (nie: 
-q-) Itd. Znaczą one tyle, co — kolejno 
— dwa i pół, trzy | pół, cztery I pół..., 
np. kupił półtrzecia chleba (dwa | pół 
bochenka), m/nęło półszóstej godziny 
(pięć I pół). W tej mocno przestarzałej 
serii znajomym wątkiem jest liczeb- 
nik półtora (półtorej w rodzaju żeńs- 
kim). Stanowi on uproszczenie pier- 
wotnej postaci pół-wtora, tzn. pół dru- 
giego. Sam liczebnik wtór kryje się 
Jeszcze w rzeczowniku wtorek (.,drugi 
dzień) oraz w po wtóre | wtórny. 


Na pewno warto znać ta i inne 
archaizmy, ale raczoj przestrzegał- 
bym przed ich stosowaniem. Są ona 
dzisiaj tak słabo znane, że prędzej 
zaszkodzą komunikatywności naszoj 
wypowiedzi, niż pomogą jej oryginal- 
ności. A być rozumianym to rzecz 
główna! 

MAREK ZBORALSKI 


—0o się stało, Adamiaku!? — Wilk klęczał już przy nim i widział, że kumpel 
jest świeżo ranny na twarzy, że mu krew cieknie z rozbitych warg. 

— Pppieniądze.. — Adamiak tylko to powiedział, zdążył tylko tyle 
powiedzieć, bo Wilk zostawił go i poleciał do powalonego pnia. Forsa © 
zniknęła. 

— Kto tu był?! — potrząsnął Adamiakiem. Chciał, żeby kumpel przestał 
rozpaczać i opowiedział wszystko. 

— Zostaw go. — Anka dość silnie odepchnęła Wilka i pochyliła się nad 
łkającym Adamiakiem. W ręku miała zamoczony ręcznik, który zdążyła zdjąć 
z oparcia wodnego trajkota. Wycierała tym mokrym ręcznikiem obitą twarz 
Adamiaka. 

— Trzech ich było — powiedział wreszcie poszkodowany — przypłynęli 
normalną łodzią. 

— Sami znaleźli forsę?! — nie wytrzymał Wilk. 

— Nie... — Adamiak nie miał odwagi spojrzeć na kumpla. —Bili mnie. Takie 
byki po dwadzieścia co najmniej lat. Powiedzieli też, że porżną namiot 
żyletkami i nawet zaczęli. Garnek wrzucili do jeziora. 

Wilk już o nic nie pytał. Usiadł na ziemi i pomyślał sobie, że może za chwilę 
przyłączyć się w płaczu do Adamiaka. Bardzo tego nie chciał. Popatrzył na 
jezioro. Dość daleko rzeczywiście pływał sobie ich garnek. Nie utonął. 
Widocznie jeszcze był pusty, jeszcze Adamiak nie zdążył nastawić zupy. Wilk 
wstał i poszedł w stronę trajkota. Postanowił wyłowić chociaż garnek 
i wiedział, że jest to okazja do ukrycia swojego żalu i ewentualnych łez. 
Podpłynął do garnka i przekonał się, że naczynie nie jest zupełnie puste, że 
może utonąć, gdyby nieostrożnie się do tego wyłowienia zabierał. Nie chciał 
za wiele wokół niego pływać, bo mógł potrącić i zatopić. Przeszedł z siedzenia 
na jeden z pływaków i chciał sięgnąć po ten garnek. Pochylił się. Wtedy 
trajkotem coś zachybotało i Wilk stracił równowagę. Był pod wodą I trzymał 
się swojego garnka. Wypłynął jednak. Zobaczył, że trajkot odjechał kilka 
metrów, odepchnięty jego upadkiem. Znowu był pod wodą, Ubzdurał sobie, że 
trzeba się trzymać garnka. Nie wiadomo, skąd mu to przyszło do głowy. 
Pewnie mu w głowie zostało, bo to było za krótko na jakieś przychodzenie 
czegoś nowego do głowy, pewnie mu zostało, że ma wyłowić garnek. Nie 
widział całego swojego życia w skrócie. Tylko się bał | pewnie przy 


następnym wypłynięciu wrzasnął ze strachu. Gdyby nie czepiał się togo 
garnka... 

Anka w wodzie zupełnie dobrze radziła sobie z jego bezwolnym cielskiem. 
Ale na brzeg musieli go wywlec oboje z Adamiakiem. 

— Ale ty pływasz...! — powiedział Adamiak z nie ukrywanym zachwytem. 
— Dojechałaś do niego jak prawdziwa motorówka! No | czego leżysz! 
— wrzasnął na Wilka, który był przytomny, ale jakiś nieruchomy i tylko mrugał 
oczami. Odbijało mu się nieświeżą rybą. 

— Już byłem na tamtym świecie — powiedział wreszcie wśród dreszczy 
| czkawki. — O — uniósł rękę z garnklom — mam gol 

— Ja popłynę najlepiej po mamę — powiedziała Anka załamującym się 
głosem. — Was tu pozabijają, a jak nie, to | tak się potopicie. 

— Lepiej tego nie rób. — Wilk usiadł już I patrzył na Ankę dość błagalnio, 
— Ona to załatwi po dorosłemu. Anka, ty nic nio rozumiesz... 

— Wilk ma rację — Adamiak poparł kumpla — lopiej o niczym nie mów 
swojej matce. 

Anka pokiwała głową, westchnęła I rozpłakała się. Była dziowczyną I miała 
prawo popłakać sobie w nieszczęściu 

— Ja już dawno wszystko wiedziałam — powiedziala — domyślałam alę, 
jak gadałeś takie niestworzone głupoty mojaj mamie, jak opowiadałoś o tych 
waszych podróżach I różnych przygodach wakacyjnych. Ty glupi, podroblony 
szczeniakul 


— Nie mów tak, Anka, do niego — powiodział Adamiak — bo I tak nio masz 
pojącia o naszych sprawach. 

— My naprawdę nic złego nie zrobiliśmy — wyszoptał Wilk. — To n a a tu 
załatwili. Zrosztą przeważnie Adamiaka. Lopioj na nas nie donoś. Już cią 
nawet mogę przeprosić za tę podrobloną kartę pływacką, bo ml chyba życia 
uratowałaś, 

— E tam! — Anka machnęła ręką. — Mam wicemiatrzostwo nanzego 
województwa | taką kartę mogłam mioć z dziesięć lat tomul 

— To zaraz widać — powiedział Adamiak. — Mogłabyś 
takich kart albo nawet piętnaściol 

— To co mamy robić? — spytała Anka. 

— My? — zdziwił sią Wilk. 


— A bo co? — Anka popatrzyła na niego prawio Jak doroała osoba. 


— To może najpierw pogadamy — zaproponował Adamiak. 
— Dobra — zgodził się Wilk. 


mieć dziosięć 


* 

Nieraz napadały mnie obawy o nasze życio, Jaklo ono będzie? Bo jakloń 
chyba powinno być, Na czym to „Jakleń' ma pologać? Jonzczo gdy byłom 
w szpitalu, prawie rok temu, przyszedł do mnie po pracy, 
chodził, gdy pracował na plorwszą zmianą, | powiedział: 

— Już możesz śmiało wychodzić z togo szpitala! 


— Chyba jeszcze nie mogą — powlodziałom, bo dobrze wiedziałem, że 
Jeszcze nie mogę; nie golło nią jak należy, 
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— Gdzie jest morze, za nami czy przed nami? — pyta londyńczyk stojącego tuż obok, na 


moście Westminster, turystę z kontynentu. 


— To jasne, że przed nami. W tamtą stronę przecież płynie Tamiza. O, na wodzie unosi się 


nawet jakiś karton... — odpowiada turysta. 


— Otóż nie — uśmiecha się Anglik. — Morze jest tam — mówi i odwraca się w przeciwną 
stronę. — Właśnie zaczyna się przypływ i rzeka „„płynie'' do... swych źródeł. 


licząca ponad trzysta 
uregulowana jest 
ziesięć lat temu 
ące do londyńs- 


y dalej w stronę ujścia. Tower 
okazały, choć najmłodszy 
w, nie podnosi już tak często 
h przęseł, pozwalając wpłynąć 

enu portowego 
L u mostów jest kilkanaś- 


ą brzegi Tamizy. Spory ruch 
d jej dnem. Wiodą tu wobie strony 
go w świecie metra oraz tunele 
jeden dla pieszych 


i baseny portowe. Najbardziej znanym 
wieczny Dok św. Katarzyny. Cumują tu 
e jachty i łodzie, oraz barki, które nigdy 
ż na Tamizę nie wypłyną. Baseny połączone są 
łami, nad którymi przerzucono małe, zwo- 
ne mosty. Ponieważ Dok św. Katarzyny jest 
z turystycznych atrakcji, wokół usadowiły 
że i małe restauracje, kafejki i sklepiki 
am 


wschód, w zakolu Tamizy, znajdują się 


doki dużo większe i dużo starsze. Też są już 
nieczynne, wciąż jednak przypominają lata chwa- 
ły angielskiej 'loty handlowej. Teren, na którym 
się znajdują, nazwano Docklands (Kraina Doków) 

Tamiza nie zawsze należała do rzek tak jak 
dzisiaj bezpiecznych. Znane są katastrofalne po- 
wodzie, jakie nawiedzały Londyn w czasach pano- 
wania tu Rzymian, potem Normanów, a także 
w naszym stuleciu. Poziom wód morskich wokół 
Wysp Brytyjskich podnosi się około 75 cm w ciągu 
wieku. Związane to jest między innymi z top- 
nieniem lodowców i powoduje, że fala przypływu, 
jaka płynie w górę rzeki, staje się coraz wyższa 
i coraz grożniejsza. Teraz podczas przypływu 
rzeka „podnosi się'' o około 6 metrów. Podczas 
powodzi dwukrotnie wyżej! Tak było w 1663 r., 
kiedy woda wdarła się do dzielnicy rządowej 
Londynu. Tak było również w 1953 roku. 

Trudno w to uwierzyć, kiedy w porze odpływu 
patrzy się na wielkie kałuże i szybko wysychający 
w słońcu piasek w kanałach, bo przecież jeszcze 
dwie godziny wcześniej były pełne wody. Wody 
już ujarzmionej. Od 1984 roku bowiem Londyn 
chronią położone w dole rzeki olbrzymie bariery, 
wspaniała konstrukcja na miarę końca XX wieku 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 


ze WANA 
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Tamiza I Londyn — z mostu Westminster 


Niektóre z barek cumujących w Doku św. Katarzyny nigdy już nie wypłyną na Tamizę. 
Pozostaną elementem uroczego krajobrazu 


KONKURS 
COMINDKAI 
„WIATA 


Wakac 
Sunslick firmy Cor jex z 
jiomag 
ować 
elnej Białej w woj 


eton 


nie wypad. 


Handżel ze 
lagrodę 


Drugę 


ebą chwil otrzymi 


a rękę 


( nurzy 


trzymuje Bogdan Skowroński z Warszawy 


y konkurs na hasło reklamujące soki i napoje Billy 
ostał rozstrzygnięty 
za hasło 


nowosądeckim 
aparat fotograficzny, za hasło 


ją Karolina i Bartek Jeleń z Krako- 


za hasło 


KOSMICI 
GRAJĄ 
ROCKA 


Zabawna komedia o ziemskich pery- 
petiach grupy kosmitów. Ich dowódca 
zakochuje się w ziemskiej piosenkarce 
rockowej i jest zdecydowany uprowa- 
dzić ją na swoją planetę. Oczywiście, 
na to nie zgadza się dotychczasowy 
chłopak piosenkarki, przywódca gangu 
motocyklowego. Do widowiskowego fi- 
nału dochodzi podczas dyskoteki 
w szkole, w której grasuje szaleniec 
z piłą |... wielki wąż morski 

Ta zwariowana historia, opowiedzia- 
na w brawurowy sposób | opatrzona 
licznymi gagami sytuacyjnymi, miała 
wylansować Pia Zadorę jako aktorkę 
i piosenkarkę. Tak się nie stało, o Zado- 
rze nikt już nie pamięta, ale sam film 
nadal bawi. Na jego ścieżce dźwięko- 
wej znalazły się hity sprzed kilku lat 

When the Raln Begins to Fall", „Let's 
Dance Tonight" | „Find My Little Bit of 
Heaven''. Warto posłuchać 

„Voyage of the Rock Aliens". Reży- 
serla: James Fargo. Wykonawcy: Pia 
Zadora, Craig Shetfer, Tom Nolan, Rhe- 
ma. USA, 1985. (oko) 


Billy Sunslick 
otrzymuje Natalla 


Sunslick Billy 


N:2 


TERMINATOR 


Stany Zjednoczone, rok 2029. Świat 
po zagładzie nuklearnej opanowały 
maszyny. Garstka ludzi, którym udało 
się przeżyć, prowadzi z nimi walkę na 
śmierć i życie. Komputery postanawia- 
ją, wyprawiając się w przeszłość, zabić 
matkę przywódcy rebelii, nie dopusz- 
czając w ten sposób do jego pojawienia 
się na świecie. Może więc uda Im się 
zdusić powstanie w zarodku. W tym 
celu w 1984 roku w Los Angeles pojawia 
się cyborg — Idealna maszyna do zabl- 
Jania, a w ślad za nim podróż w czasie 
odbywa rebellancki porucznik. Rozpo- 


Arnold Schwarzenegger 


czynają walkę, której stawką jest prze- 
trwanie gatunku ludzkiego 

Ten film cieszył się popularnością 
i na naszych ekranach, Pierwszy praw- 
dziwy hit Arnolda Schwarzeneggera 
z jego aktorską kreacją. Przykład spra- 
wnego połączenia kina science-fiction 
— a właściwie jednej z jego odmian 
tzw. utopii negatywnej — z policyjnym 
thrillerem |... futurystyczną wersją ba 
śni o Pięknej | Bestii. Wysoki poziom 
realizacji, techniczna perfekcja, znako- 
mite efekty specjalne | sugestywna gra 
aktorów. Prawdziwy przebój! 


„Terminator. Reżyseria: James Ca- 
meron. Wykonawcy: Arnold Schwarze- 
negger, Michael Biehn, Linda Hamilton. 
USA, 1984. (oko) 


Jack Goleman i Bill Campbell 
z „DYNASTII? 


znowu otrzymuję pełne wyrzutów listy od 
dynastomanów”, że przestałam pisać o bo- 
haterach ich ulubionego filmu. Ejże, czy nie 
przesadzacie trochę? Bez przymusu poświęci- 
łam „Dynastii'* sporo miejsca — dzielę się 
z wami wszelkimi informacjami o jej aktorach, 
które zdobywać dziś — po zakończeniu produk- 
cji serialu — wcale nie jest łatwo. Prawie 
wszyscy odtwórcy kluczowych postaci byli już 
bohaterami rubryki. Przyznaję — Stevena po- 
traktowałam po macoszemu, ale tylko dlatego, 
że dysponowałam zbyt małą ilością informacji 
| zdjęć. Wobec listownych nalegań szukałam 
jednak możliwości spełnienia życzeń jego fa- 
nów | znalazłam. Dziś o Jacku Colemanie, ale 
w towarzystwie kolegi z planu, obiecującego 
aktora Williama Campbella, o którym także 
prasa milczała. | Jack, i Bill sami byli temu 
„winni”. Jak ognia unikali bowiem udzielania 
wywiadów i obiektywów fotoreporterów. Był to, 
w obu przypadkach, akt samoobrony. Widzowie 
zbyt często bowiem grzeszyli przypisywaniem 
cech filmowych postaci aktorom, którzy ofiaro- 
wali im tylko swoje twarze i głosy. W tym 
wypadku były to cechy kontrowersyjne 
Obu bardzo przystojnym aktorom, u progu 
kariery, trafiły się nie byle jakie okazje — role 
w „Dynastii'” — serialu o ogromnej oglądalno- 
ści, gwarantujące popularność i wysokie zaro- 
bki 
Cóż z tego, że jako Luke miałem zagrać 
homoseksualistę — pomyślałem — wyznał Bill 
Campbell. — To tylko człowiek o innych skłon- 
nościach seksualnych niż ja, a ja przecież 
jestem aktorem. Jack Coleman zaś stwierdził 
Szczerze mówiąc, dziwiłem się, że Al Corley 
(jego poprzednik w roli) tak szybko zrezygnował 
tak znakomitej I sympatycznej przecież roli. 
Szybkc dnak zrozumiałem dlaczego. 


Przede wszystkim obaj zostali zasypani lis- 
pań, które?postanowiły ich... uleczyć 


homoseksualizm czyli skłonność do 
t tej samej płci, ani biseksualizm — czyli 
49 zarówno do kobiet, jak i mężczyzn nie są 
obami). Korespondentki nie ograniczały się 


A A 


Jack Coleman z narzeczoną Chri- William Campbell z żoną Virginią tował na dużym ek- 


ine Kellog Madsen 


BOWPOULA 


do „dobrych rad”, ale bardzo często posuwały 
się nawet do... propozycji małżeńskich. Począt- 
kowo pochlebiało to Jackowi i Billowi. Oznacza- 
ło przecież, że są lubiani mimo nietypowości 
| grają tak dobrze, iż fikcja miesza się widzom 
z rzeczywistością. Prawdziwe damy ich serc 
jednak od początku tego rodzaju listy doprowa- 
dzały do szału. Narzeczona Jacka — modelka 
Christine Kellog zagroziła mu zerwaniem. Bil- 
lowi zajrzało w oczy widmo rozwodu ze śliczną 
Virginią Madsen. Choć jako aktorka, koleżanka 
po fachu, rozumiała męża — po prostu nie 
wytrzymywała spojrzeń, jakimi bywał obdarza- 
ny wszędzie, gdzie razem się pojawili, a co 
dopiero rad od... życzliwych. 

Jack zaczął więc bronić swego prywatnego 
życia. Udzielił kilku wywiadów, w których pod- 
kreślał, że jest trwale związany uczuciem z Chri- 
stine. Prócz tego wymógł na scenarzystach, by 
połączyli Stevena Carringtona małżeństwem 
z Claudią. Gdy to nie podziałało, wycofał się 
właściwie z życia publicznego — starał się jak 
najmniej rzucać w oczy. W ten sposób dotrwał 
do końca serialu. Rekompensatą za „straty 
moralne'* było ogromne honorarium 

William postępował początkowo podobnie 
— dawał fotografować się w objęciach żony lub 
w trakcie uprawiania męskich sportów w rodza- 
ju rugby (brutalna odmiana gry w piłkę). W koń- 
cu się jednak poddał i wycofał z „Dynastii””. Do 
dziś uważa, że ta decyzja uratowała go jako 
aktora. Przede wszystkim teatralnego. Od teatru 
zaczynał w rodzinnej Virginii. Romans z Mel- 
pomeną kontynuował po przeprowadzce do Chi- 
cago. Nie zdradził teatru także w Kalifornii, choć 
początkowo pochłonęła go tu przede wszystkim 
praca w telewizji. Grał w wielu znanych seria- 
lach tv — m.in. w „Family Ties „Hotel'” 

Crime Story” i „Star Trek: The Next Genera- 
A ostatnio zadebiutował na dużym ek- 
ranie. To debiut błyskotliwy — w „The Rocke- 
— Joego Johnstona (właśnie na ekra- 


nie miał 


Takiego debiutu Jack Coleman jeszcze 


EWA BIELSKA 
Fot. „Tele-Cine Revue” 


Na zdjąciach: 


1. W „Dynastil”” bra- 
cia za sobą nie prze- 
padają — prywatnie 
Jack bardzo przyja- 
źni się z Gordonem 
Thomsonem 


2. Nie pomogły Bil- 
lowi zajęcia sporto- 
we.. 


3. W roli Cliffa — la- 
tającego mężczyzny 


wspaniale zadebiu- 


ranie 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”, weżmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 


oraz trzech zestawów klocków Lego” 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 


MIEJSCE DLA OPIEKUNA 4 | 
DZIECKA. NE 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'92. 

ŚM-88/11 
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Wykorzystanie asteroidów może mieć również Inny cel niż kopalnictwo. Oto na rysunku tym widzicie asteroid, który został 
przekształcony w... statek kosiniczny. W wydrążonym wnętrzu znajdują się pomieszczenia dla załogi. W takim pojeździe 
czuje się ona zupełnie bezpieczna, ponieważ naturalna skorupa planetoidy świetnie chroni przed szkodliwym promienlowa- 


niem 


N ajpierw powstały w wyobraźni 
autorów powieści fantastycz- 
no-naukowych. Teraz są już w pro- 
gnozach futurologów — kosmiczne 
kopalnie, które będą zaopatrywać 
Ziemię w niezbędne surowce minera- 
Ine, co pozwoli chronić naszą planetę 
przed dewastacją. 

Specjaliści z NASA przygotowują 
projekty przyszłych kopalń, które mo- 
gą powstać w kosmosie już w ciągu 
najbliższych dziesięcioleci. Nie trze- 
ba daleko szukać. Na Księżycu wy- 
stępują liczne surowce mineralne 
— w tym rudy metali, głównie żelaza. 
Ale nie Księżyc będzie kosmiczną 
kopalnią. Uczeni zwracają uwagę na 
pas asteroidów pomiędzy orbitami 
Marsa i Jowisza. Niektóre z tych ma- 
łych ciał niebieskich zbliżają się do 
Ziemi. Jak obliczono, w stosunkowo 
niewielkiej odległości od naszej pla- 
nety znajdują się ogromne zasoby 
żelaza i niklu. Metale te będzie można 
w przyszłości pozyskiwać tanim kosz- 
tem. Niektóre z asteroidów składają 


<( )P 
się w całości z żelaza z niewielkimi 
domieszkami innych metali. Tak bo- 
gatych koncentratów nie spotyka się 
na Ziemi. Kosmiczne żelazo byłoby 
w przyszłości atrakcyjnym surow- 
cem. 

Sama koncepcja kosmicznego gór- 
nictwa jest bardzo prosta. Przewiduje 
się wytapianie metalu za pomocą 
energii słonecznej bezpośrednio na 
powierzchni asteroidów. Ruda zbie- 
rana bezpośrednio z powierzchni 
asteroidów trafiałaby od razu do pie- 
ca, gdzie byłaby przetapiana w szta- 
by. Później czysty metal byłby trans- 
portowany na Ziemię. Już dziś ist- 
nieją możliwości takiego transportu. 
Przyjmuje się, że przy użyciu specjal- 
nych rakiet towarowych można bę- 
dzie sprowadzać na orbitę okołozie- 
mską 100 min ton rudy rocznie. Na- 
stępnie metal byłby poddawany dal-. 
szej obróbce w umieszczonych na 
orbicie okołoziemskiej kosmicznych 
fabrykach. 

Zaprojektowano nawet sposób do- 
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starczania metalu na Ziemię w po- 
staci specjalnie ukształtowanych blo- 
ków zaopatrzonych w automatyczne 
sllniki rakietowe. Takie bloki czystego 
metalu — żelaza lub niklu — lądo- 
wałyby w określonych punktach na 
powierzchni Ziemi. Metale z kosmosu 
umożliwiłyby zaprzestanie ich wydo- 


" bywania na Ziemi, co miałoby istotne 


znaczenie dla ochrony środowiska 
naturalnego naszej planety. Obliczo- 
no, że z 1 km sześc. metalowych 
asteroidów uzyskano by ilość żelaza 
wystarczającego na pokrycie potrzeb 
naszej planety w ciągu 15 lat, a niklu 
na 1200 lat. 

Obecnie jest to jeszcze futurologia, 
ale uczeni przypuszczają, że projekt 
ten stanie się całkiem realny jeszcze 
przed 2050 r. 

Agata Karolak 
Kielce 

PS Chętnie nawiążę koresponden- 
cję na tematy astronomiczno-astro- 
nautyczne. Informację powyższą zna- 
lazłam w miejscowej gazecie. 
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Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi. Dziś dziadek Stasia 
odpowiada na pytanie numer 2: 


Dlaczego królowie 
nosili brody? 


Jak wynika z listów, jakie nade- 
słaliście do dziadka, macie różne po- 
dejrzenia w tej sprawie. Część z Was 
uważa, że w ten sposób królowie 
dodawali sobie powagi. Remek Kar- 
wiński z Poznania sądzi, że z powodu 
natłoku spraw, królowie nie mieli cza- 
su się golić (a nawet wymyślić coś do 
golenia). Artur Paluszek z Leńcz do- 
szedł do wniosku, że dzięki zarostowi 
królowie mogli ukrywać swe uczucia. 
Nie podpisana (niestety) Czytelniczka 
pisze: „wśród tylu klejnotów i pur- 
purowych płaszczy trzeba było jakoś 


odróżnić króla od królowej, a że ko- 
biety z reguły nie zapuszczają brody, 
więc brodę nosił król”, A zresztą, jak 
słusznie zauważa Natasza Cebo z So- 
snowca, kto ich tam wie... 

Legendę z czasów Mieszka I nade- 
słała dziadkowi Monika Spółczyńska 
z Wąchocka. Przeczytajcie... 

Zaczęło się to wtedy, gdy państwo 
polskie nabierało znaczenia, władzę 
miał wówczas objąć Mieszko I. Tuż 
przed koronacją zapadł on w głęboki 
sen. Sen ten zaważył na wyglądzie 
wszystkich później koronowanych 
głów. Śniło mu się, iż idzie po ogrom- 
nym placu wysłanym kwiatami, oto- 
czonym ludźmi krzyczącymi hasła, na 
które władca nie zwracał uwagi. Wle- 
dział natomiast, że jego głowa jest 
całkowicie łysa, a on sam odziany 
bardzo skromnie. Dopiero teraz zro- 
zumiał słowa skandowane przez 
tłum, ludzie byli zgorszeni wyglądem 
władcy i najwyraźniej nie mieli zamia- 
ru być mu posłusznymi. Wkrótce po 
tym wydarzeniu w państwie zapano- 
wał głód, na drogach panował rozbój, 
wielkie bandy zbójców napadały na 
osady I łupiły biednych ludzi, zadając 
im rany, a także poddawali ich okru- 
tnym torturom, mordowali. 

Przyszły król potraktował sen jako 
przepowiednię i ceremonię koronacji 
odłożył na czas, kiedy będzie już miał 
piękną i dostojną brodę. 

Swoim następcom przekazał swą 
wolę, by zakładając koronę na skro- 
nie mieli koniecznie brody, ponieważ 
broda jest widocznym znakiem męst- 
wa, odwagi i władzy. 


Książkę i koszulkę „„ŚM” dostaje od 
dziadka Monika. A teraz nieco poważ- 
niej: brody były w modzie w starożyt- 
ności i w średniowieczu, ale na przy- 
kład Grecy i Rzymianie golili się, a to 
za sprawą Aleksandra Wielkiego (IV 
w. p.n.e.), który nakazał golenie bród, 
ponieważ w czasie walki wręcz łacno 
mogła ją pochwycić krzepka dłoń nie- 
przyjaciela. 

Uważa się też, że twórczynią króle- 
wskich bród była... choroba zwana 
hemofilią. Choroba ta, osobliwie doty- 
kająca osobników wysokiego rodu, 
w żyłach których płynęła „błękitna 
krew”, polega na tym, iż krew, płyną- 
ca na przykład po skaleczeniu, nie 
krzepnie, co może doprowadzić na- 
wet do śmierci z jej upływu; królowie 
więc nie golili się... ze strachu. A po- 
tem zrobiła się z tego moda, az modą 
nigdy nic nie wiadomo. Na przykład 
car Rosji, Piotr Wielki (XVII w.) na- 
kazał swoim bojarom golić się i palić 
papierosy w ramach programu po- 
wrotu Rosji do Europy. 

Dziś Staś pyta: 


Dlaczego podajemy 
rękę na powitanie? 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 
2 grudnia 1991 r. (decyduje data stem- 
pla pocztowego). 


wać 


kadziasiąt la! 


WY WIOCYNWCWCWWZW YE 


Pomysl wykorzystania planet Układu Slonecznego do 
celów przemysłowych nie jest nowy. Wynika on z roz- 
woju lechnologicznego naszej cywilizacji. Ale nie tylko. 
Intnieje przypuszczenie, że inne cywilizacje kosmiczne, 
kióre osiągnęły odpowiedni poziom rozwoju, również 
wychodzą poza obręb wlasnej planety, by zagospodaro- 


sią, że projoki specjalistów z NASA, aby 
urządzić koamiczne kopalnie na asteroidach za kil- 
jest zbyt optymistyczny. W najlepszym 
wypadku nastąpi to pod koniec przyszłego stulecia. 
A może jeszcza później? Dopóki starcza nam surowców 
ej planecie nie ma powodów alągania po nie na 
nie planety lub planetoldy. 


PREZES 


Kapitalizm do lat osiemnastu 


CO TO JEST 


yobraź sobie, że razem zo swo- 

imi kolegami znalazłeś się wła- 
śnie w jakimś dziwnym, nowym świe- 
cie, gdzie nie ma nikogo, kto powie- 
działby wam, co macie robić. Pełno 
tam wszelkich maszyn potrzebnych 
do produkcji rozmaitych rzeczy I nie 
brakuje paliwa. Jest wiosna, a wokół 
wiele ziemi uprawnej. Są też kom- 
putery, dzięki którym możesz otrzy- 
mać wszystkie informacje potrzebne 
do działania. A w spiżarni dość jedze- 
nia, byście mogli wyżywić się przez 
jakiś czas. 

Co zrobiłbyś najpierw? Być może 
nic nie chciałbyś robić; niczym byś się 
nie przejmował i trochę się powłó- 
czył. Niestety. Nic z tego. Musisz 
zacząć planować, co będziesz jadł, 
kiedy spiżarnia opustoszeje. Bę- 
dziesz też zapewne potrzebował ja- 
kiegoś dachu nad głową zanim 
przyjdzie zima. 

Stanie przed tobą szereg wyborów. 

Kapitalizm jest jednym ze sposo- 
bów jaki ludzie wybrali, by stworzyć 
ogólne ramy czy zbiór wskazówek 
— coś w rodzaju przewodnika — dla 
dokonywania wyborów. Jest to jeden 
z wielu możliwych przewodników da- 
jących odpowiedzi na pytania doty- 
czące waszego całkiem nowego 
świata, jego maszyn, ziemi oraz spo- 
sobu, według którego macie ułożyć 
wasze wspólne życie. 

W systemie rynkowym możesz do- 
konać dowolnego wyboru. Możesz 
postanowić coś produkować. Możesz 
zdecydować się na pracę dla kogoś, 
kto produkuje. Możesz postanowić 
coś kupić. Możesz zdecydować, że 
czegoś nie kupujesz. Możesz wynająć 
ludzi, żeby dla ciebie coś robili. Mo- 
żesz robić to sam. Możesz odłożyć 
trochę pieniędzy i założyć samodziel- 
ny interes. Możesz przekonać innych, 
że to czego chcesz, jest dobre — i za- 
łożyć wspólny interes. 

Ponieważ ludzie na wolnym rynku 
zawsze dokonują swobodnych wybo- 
rów, prędko możesz zorientować się, 
czego ludzie chcą, a czego nie chcą. 
Szybko będziesz wiedział, czy ceny 
są za wysokie, czy za niskie. 

Sednem systemu rynkowego, gdzie 
ludzie dokonują swobodnych wybo- 
rów, jest proces zwany popytem i po- 
dażą. 

Kiedy popyt na jakąś rzecz jest 


KAPITALIZM? 


bardzo wielki, ludzie, którzy jej do- 
starczają, prawdopodobnie zwiększą 
produkcją. Mogą również podnieść 
sony, skoro jest tak wielu chętnych. 
Muszą jednak być bardzo ostrożni. 
Jeśli cena będzie za wysoka, ludzie 
przestaną kupować. Jeszcze waźniej- 
sze jest to, że kiedy wzrośnie cena, 
zachęci to innych do wejścia na rynek. 
Kiedy cena zacznie być za wysoka, 
inni mogą po prostu obniżyć swoje 
ceny. Jeśli tak zrobią, będą zapewne 
mieli więcej klientów niż ci, którzy 
ustalili ceny wyższe. 

System rynkowy jest pod każdym 
względem sprawą Indywidualnego 
wyboru. 

Jeśli postanowisz założyć samo- 
dzielnie interes, nie ma znaczenia, 
jak jesteś młody — są na to sposoby. 
Już teraz możesz stać się twórczym 
elementem systemu rynkowego. Mo- 
żesz być kapitalistą. Wszystko jest 
kwestią wyboru. A także dobrej pracy 
i decyzji wykonywania jej, podczas 
gdy twoi koledzy mogą postanowić 
robić coś, co ich zdaniem jest bardziej 
przyjemne. Być może uznasz, że pra- 
ca dla siebie to największa radość ze 
wszystkich. 

Niezależnie od tego jak drobny na 
początku może być twój udział w wol- 
nym rynku, przyczyni się on do ogól- 
nej pomyślności ludzi. Niektórzy mo- 
gą nazwać cię chciwym dlatego, że 
chcesz coś mieć i zarabiać pieniądze. 
Nie daj się zbić z tropu. Nie czuj się 
winny z tego powodu, że chcesz sa- 
modzielnie zarabiać pieniądze. Nie 
czuj się winny dlatego, że zamiast 
naśladować kolegów, masz zamiar 
robić coś, co tobie daje zadowolenie. 
Jeśli wolisz raczej zarabiać pienią- 
dze niż patrzeć w telewizor, to nie ma 
powodu żebyś czuł się winny. Nikomu 
nie szkodzisz. Będziesz pomagał lu- 
dziom. Zarabiasz pieniądze dla sie- 
bie, robiąc coś lub sprzedając coś, 
czego potrzebuje ktoś inny. 

Dopóki tego nie zrobisz, po prostu 
nie zdobędziesz żadnych pieniędzy. 
Czy to chciwość? Wygląda to raczej 
na uczciwą wymianę. 


Fragment książki Karla Hessa „Kapita- 
lizm do lat osiemnastu, czyli Jak stać się 
panem własnego losu". Nakładem Oficyny 
Wydawniczej INTERIM. Fragmenty tej ksią- 
żki drukujemy od 93 numeru „Świata Mło- 
dych”. 


Chcesz dostać "W najnowsze wiado- 


mości oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój 
ryzowanych FAN-CLUB: 


| Woly | niemieckim, które pomogą 


AUTOGRAFY! | 


adres, AW masz katalog zawierający najnowsze adresy auto- | 
W GWIAZD: muzyki, filmu, sportu oraz wzory listów w języku 
i w otrzymaniu upragnionych materiałów. | 


USIC NEW PO Box 134 41-300 Dąbrowa Górnicza | 


m OE ___ ŚM-110/7 / 


- motocykle) i wzory 


o „MORAT” 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
poczt. 134 


GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymać wspaniałe prospekty, naklejki iinne materiały 

| reklamowe firm samochodowych? 3 
po „Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawierający > 
adresy firm produkujących. samochody (osobowe; 


ciężarowe, 


listów gwarantujących ich. > 
Twój adres ważnie udział w Josa SANA ej 


aniu roweru marki BM. 
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UKRYTE DZIECI 


mozgiąća sią dziaówk na warystkie strony, ale 
na możn znależć ówójki swych wnucząt, które 
saryty ©Ę w GĄSZCZU. Pomóż dziadkowi odnależć 
qneci. Czy zajmie Ci to dużo czasu? 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniacn 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym połu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
917". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) supeł, 2) kobieta lubiąca 
przebywać w domu, 4) roślina o drobnych, 
wonnych liściach mająca zastosowanie w prze- 
myśle perfumeryjnym I spożywczym, w lecznict- 
wie, uprawiana również jako roślina ozdobna, 5) 
matka chrzestna w stosunku do ojca chrzest- 
nego, 6) zachowanie się, sposób bycia, 9) idzie 
raczek..., 11) rodzaj mięsa (nie wieprzowina ani 
wołowina), 13) węgieł, róg, 15) w starożytności 
miasto w płn. Afryce, miejsce ostatecznej klęski 
Hannibala w wojnie z Rzymianami, 18) miara 
papieru równa 24 arkuszom. 

LEWOSKOŚNIE: 1) wynik dodawania, 2) część 
zdania określająca przedmiot, na który kieruje 
się czynność orzeczenia, 3) do żucia, 5) zajęcie 
kowala, 7) kukła słomiana symbolizująca zimę, 


tów pasuje do górnego 


MAGICZ 


KWIATY 


Który z czterech dolnych kwia- 


KRZYŻÓWKA 


zestawu? 


NA 


ABRAKADABRY 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagra- 
mu poziomo i pionowo, umiesz- 
czając w kratce 1, 2 lub 3 litery. 
1) cukierek z rulonika, 2) praca, 3) 
szary proszek pozostający po spa- 
leniu drewna, węgla, 4) niezmien- 
ność, np. w uczuciach. 


TEATR CIENI 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 


w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 


kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
cieni 


h blanki 


imię i nazwisko wpłacającego, jego adres, sie- 
dzibę oddnału banku w którym prowadzony 
Jest rachunek orzz numer i nazwę tego rachunku. 


Redaguje kolegium. Redaktor naczelny: Jan 
Orpełbrami. Adres redakcji: uł. Mokotowska X 
00.5 Walszawa, Włec STIEI Telefony: cent- 
alą 11906 redaktor naczelny: 21-16-51: sek- 
etarz nadakcji OSTR 

WYDAWCA SP. „Swiat Młodych”. Numer konta 


, Minimum 


(e) 


PIEC 
Rodzaj zobowiązania: 
Zamawlamy "Swiat Młodych” 


ezzemplarzy! 


2++++.+2 egz. po 2900 zł 


razy 26 numerów w.I kw.92r. 


SUMŻ a sos czococcsecosecse 


I 
| 
| 


. 


71610 Guamojuioi 


tłopiona na znak końca zimy, 8) na zakupy. 105 
cukier prosty stanowiący skłądnk wiełu rwiąs- 
ków. np. kwasów nukleinowych. witamin | en- 
zymów (przestaw Wiery w wyrazię obrazy]. 17) 
nie minie przestępcy, 14) imię żeńskie lub jeden 
za stanów USA (Północna lub Południowaj. * 9 
oprawa obrazu, 17) ziemia uprawna: połe, ła i. 
19) łukowato wygięte kości tworzące szkielet 
klatki piersiowej 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR ( 2 

279 numeru „Świata Młodych” z dnia 1.19.1991 *. 

Każda głęboka rzeka cicho płynie. 
Poziomo: pępek. kupaż, okolica, peron, drozd, 
gołębie, szkło, tutka, ochra, dziad, mopek, agen- 
cje, jacht, Tudor, epitety, nieuk, seans 
Plonowo: popas, parsknięcie, Kongo, rozłącze- 
nie, nieboraczek, kadet, żądza, Dijon, datek, 
Metys, kirys. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 

Ewa Boczar — Niemierzyn, Jadwiga Howiko- 
wicz — Warszawa, Bartosz Jankowski — Olsz- 
tyn, Agnieszka Kijas — Giebło, klasa Vib, Szkoła 
Podstawowa nr 6 — Leszczyny, Aneta Skałka 
— Skawina, Małgorzata Wierzbicka — Skarżys- 
ko-Kamienna, Sylwia Wujek — Wągrowiec, Do- 
roła Wysocka — Bydgoszcz, Katrzyna Ziółko 
— Clanowice. 
pc 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


w tym układzie rysuneczków zaszyłrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzająco się 
w tym układzie takie same rysunoczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


NOa-BON-4R] 
WWCELTRTH 


M (4 * 


| „Eurekl”, „Fdlesa” | 
tlco". EYE 


U 1:9 
ac. 


Chcemy się z Wami anotyknć 
regularnie. Pomóż nam w tymi 


Dla organizatorów prenumeraty 
zbiorowej „cenne nagrody! Im 
więcej egzemplarzy "SM" tym 


/Apisać na odwrocie przekazu. większa szansa wygranoj! 


odając dokładny adres pod 
t 


który cają być wysyłane 
dantowega KBN I OWewa S7DOFEDZZOIZ gazety. / R 
Owłaszenia przyjanye nadakojz — tel. WOIT ST cta Dziękujemy 
NAD: wiasny a UR R Imie, nazwisko i adres 
t 0: uporprał — SA IO 


ORUA: Drukamia Prasowa DA. w Łodzi 


Uanye się aż TOI 
Wr S$ GRIA 

Wychodzi 
Nr mes 
R ISSN ONI 


wiosk 


Onrzouwanie prażone | kodmazne 
Naysuiena Botowuta. 
Naoeta Nyłsrewzika 


ISTA ZZ ŚNISZ m > mj 


Bank mie oćgowiidz za treść KOTEGENÓENCJH 
gociedzącej od osób izecich. 


Rekordziści jndą'zn darmo 
do Legolandu! 
Czekamy! 


"gmiat Młodycn" 


Za skoda wymikde 1 mylnego wypółmimia blane 
eu porem cógaańednanAł wydącznio 
wpłacający 


FA TN=KI FS 4 


Autor: STANISŁAW DISKO oraz wg 
mle: 


U 


| «4 


Rysował 
TADEUSZ 
RACZKIEWICZ 


(GYZAS 


(ERNAT ZMIĘ CAŁĄ FRZELE „AŻ Ma ZÓZI 
wie NA KRENNY JEGO ZY z zy 6 
CIOTAL. W KRAKOWIE. NRNZ_Z AŻ ZAJĘŁA 
HĘ NĄ DWZR NEŻEZYCY BRNŃCHĄ, 7 


Y S7ZĘCIE, BRACIĄ 
RAA CHCEMY 
O GŻĘ 
WPYŁĄRY 


LHY 
20 


Punminuwać Uwcidea ula paid «4 sachuku Ą (niech dla buiiku 
zł zł E zł 
wpłacający wpłacający wpłacający czytać regularnie „Świat Młodych"! W 1992 roku 
DRERC K > — Wielki Konkura dla wytrwałych. Dwa razy w tygo- 
£ sę EP) dniu — mnóstwo atrakcji. Jeśli chcecie się x nami 
E 35 cj spotykać — zaprenumerujcie „ŚM”. 
ó” ę 


1 

1 

I 

I 

I 

I Cena prenumeraty wynosl w-4 kwartale 1992 r. 

I 2900 z! za egzempiarz. Za tę cenę mogą otrzymać 
gazetę wszyscy ci, którzy wezmą udział w zbioro- 

| "el prenumeracie „ŚM'. Musicie zamówić mini- 
mum pięć egzempiarzy każdego numeru, wysyła- 

I nych pod ten sam adr: Namów kolegów, nauczy- 

I 

I 

I 

1 

1 

I 
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k S.P."Swiat Młodych” 4 S.P. "Swiat Młodych" S.P."Swiat Nłodych" 


+ 
pJ 


Warszawa. 
Mokotowska 24 


Warszawa 
Mokotowska 24 


n 
re 
3 
3 
ó 


Dokładna 7 = 


n 
r 

3; Warszawa 

(3E Mokotowska 24 


nazwa 


ciela, panią bibilotekarkę w azkole lub na osiedlu, 
drużynowego! To naprawdę nie jest trudne. Zor- 
ganizujcie się | wypełnijcie wydrukowany obok 
przekaz. Jeśli chcesz otrzymywać gazełę od po- 
czątku 1992 roku musisz wysiać przekaz do 
10 grudnia br. 

Naszą gazetę można także zamawiać od dowol- 
nego numeru w 1992 roku. W | kwartale 1992 r. 
ukaże się 26 numerów „ŚM”. Redakcja rozpocznie 
wysyłkę po otrzymaniu odpowiednio wypełnionego 
dowodu wpłaty 'odkowy odcinek przekazu). Zo- 
bowiązujemy wysyłać „Świat Młodych pod 


* ||-1 a wskazany adre! 
podpis. przyjmującego JNSE==S="3 


banku PBK III o/VW-wa banku PBK III o/W-wa basku PBK III o/U-wa 

BED - Z YZ _ 

Nr 37001 51973913 Nr 370015-973913 Nr 370015-973913 

r-ku r-ku r-ku 

Pobrano Pobrano i | | Połpanę | 


Wpluty na r-ki uszezgdnaściowo-rozliczeniawe wolne są od opal 


stempel 


podpis przyjmującego J Li podpis przyjmującego 


po aktualnej cenie prenumeraty, 
l aż do wyczerpania prze: lanych pieniędzy. 


| 
| 


